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Cenniki, oferty  i objaśnienia bezpłatnie.

POLECA PO CENACH HURTOWNYCH * = = = =  ====*= = =
„_____________   . . A S I O N A  z gwarancją wyborowej jakości.
M A K U C H Y  o najw yższej wartości użytkowej.
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  wagonowo i w każdej ilości.
Z A P R A W Y  do zbóż i buraków itd. PREPARATY CHEMICZNE do walki ze szkodnikami.

S K R Z Y P C E ~ M
sk o ry g o w a n e  do użytku  szkolnego i koncertow e

z najlepszych fabryk 
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

Pracownia Imstrusnenftftw Muzycznych
JO ZEFA  Z A JA C A

M r s s l s d w ,  n i c  F l o p | a A s b n  SB* i. piętro

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
Ceny konkurencyjne*

Jadyny najstam y 1 najtańszy w  P e iK »
Ignacy Cypres

K ra k ó w , u l. S w w s k a  L. 13 R o i.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl} 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zŁ* 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł.B 

klarnety 8 klap. 32 śL , ID  kłap. *0 zł., 12 klap. 46 zł. Mi- 
kiowy „Gr« Ro-»kop“ patent z łańcuszkiem 9 zł,, niklowy 
płaski zegarek słyń.. miarki Enigm* 20 zł., brzytwy po ® 
! 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. Wysyłka za. 
pobraniem,. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 
  muzycznych darmo i opłat®!*.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszcze w zapasie i każdy prenumerator dla całości 
rocznika może je nabyć.

I f t U O i p P  ât’ uczciwy. posiadający dobre 
I s t l W t t l C l  |  świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­
dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p  
Zgłoszenia do administracji »RoIi« pod »stolarz«.

Należytość pocztowa opłacona gotówką. Dnia 7 kwietnia 1935
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buty

Jakich fachowców mamy najwięcej? 
Szewców, którzy jsknajchętnie j  szyją  bliźnim

Rybaków , łap iących  w mętnej wodzie.
Piaskarzy , którzy lubią sypać  piaskiem w oczy. 
Golarzy, którzy golą bez mydła.
Fryzjerek, które sta le  myją mężom głowy. 
M eteorologów, którzy czują skąd  w ia tr  wieje. 
Młynarek, mielących ustawicznie  językami. 
Przewodniczek, które w odzą  m ężów  za  nos. 
P taszników , którzy chcą trzym ać kilka srok  za

Charakter.
Jak  w iadomo, istnieje powiedzenie, że „ jak  cz ło ­

wiek je, taki je s t  jego charak te r"  —  czyli że po jego 
sposobie  jedzenia  m ożna poznać człowieka. Zna jący  
to przysłow ie pan Hipolit spo s trzeg a  przy obiedzie, 
że jego  narzeczona niespotrzeżenie wylizała  talerzyk 
po leguminie.

—  No i teraz  nie wiem, co mam o 'niej myśleć —  
m onologuje  sobie  w  duchu pan Hipolit —  czy o n a  jest 
tak a  zam iłow ana w  czystości, czy taka  oszczędna, czy 
też taka łak o m a?

ogon.
K asztaniarzy , którzy chętnie w yciąga ją  pieczone 

kasz tany  z ognia  cudzemi rękami. «
Grafologów, k tó rzy  czują  pism o nosem.
Lotników, którzy żyją z powietrza. 
Sztukmistrzów, um iejących kiwać palcem  w bu ­

cie.
Kopaczy, co pod  innymi dołki kopią.

Pytnie i dpowiedź.
Pow iedz mi w śród  ciężkiej k ryzysowej doby. 
Co różni łobuza  od godnej osoby?  
je s t  jedna  różnica, jak  w ydaje  mi się.
T a  —  że ma pieniądze łobuz i w  kryzysie.

Darmo 25.000 eleganckich kosljumów damskich!

Niema celu.
Ona: —  G dy  z panem  usiądę w  tym ciemnym 

kąciku, niech mi przyrzeknie, że pan mnie nie będzie 
ściskał.

On: —  Przyrzekam !
O na: —  I niech mi pan przysięgnie, że mnie pan 

nie będzie całował. Y
On: —  Przysięgam !
O na: —  W  takim razie poco m y tam  m am y sie­

dzieć?

Z  powodu zbliżających się Św iąt postanowiliśmy rozdać 
zu-pełnie bezpłatnie 25.000 efektownych kostjumów damskich, 
tym Klientom, którzy zamówią u nas jeden lub więcej z niżej 
wymienionych reklamowych pierwszorzędnych kompletów.
Nis bierz pod uwagę cenę, lecz jakość towaru, a wiele na tem 

zaoszczędzisz.

Skuteczna rada.
Pacjen tow i swemu, skarżącem u się na uporczy­

w ą bezsenność, udzielił lekarz  rady , że najlepszym  
sposobem  zaśnięcia jest, po położeniu, się do łóżka, 
rachow anie  w  myśli, dopóki się nie zaśnie. N a  drugi 
dzień lekarz p y ta  pacjenta , czy zastosow ał się do jego 
rady.

— Tak jest, pan ie  d ok to rze ,  z a s to so w a łem  się i P o ­
rachow ałem  do 46.837...

—• A potem pan zsnął?
Byłbym m oże  i zasnął, pan ie  do k to rze ,  ale już 

i 1 czas w s taw ać .

TYLKO ZA ZŁ. 11. GR. 15.
w ysyłam y: 3 metry materjału na ubranie męskie, bardzo mo­
dne,, (desenie bielskich kam garnów) pełnej podwójnej szero­
kości 140 cm., 1 pulower męski z dlugiemi rękawami z kołnie­
rzem szalowym  lub z zamkiem, 1 parę kalesonów z dobrego 
białego trykotu, 1 koszulę męską w  bardzo dobrym  gatunku z 
modnem satynowem wykończeniem, 1 szal męski wełniany, su ­
kienny, iub jedwabny, 1 krawat jedwabny w  piękne wzory, 1 
parę skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 chusteczki 
męskie do.nosa z ładnym kolorowym  szlakiem. Tak i sam  kom­
plet tylko w  lepszym gatunku z materjałem „Bostón“ na ele­

ganckie ubranie kosztuje zł. 14.50.
TYLKO ZA ZŁ. 12.—  

w ysyłam y: 4 metry materjału zw. „Szkock i" (najnowsze w zo­
ry wełnianych towarów) na modną i elegancką suknię damską, 
1 swetr-pulower damski najmodniejszy w  obecnym sezonie, 
1 parę pantofli damskich (podać numer obuwia), 1 chustkę zi­
mową w  modne kolorowe kraty jasne lub ciemne, 1 koszulę
damską długą letnią z obecnego modnego trykotu zw. „elasti- 
caiia" z jedwabnym wykończeniem lub 1 koszulę z wyborowe-

Odpalony konkurent.
—- Co to znaczy, że już od dłuższego czasu nie 

w iduję  p an a  z palnną?
—  Nie mogłem znieść jej o rdynarnego  śmiechu.
—  O rdynarnego  śmiechu?! W ie  pan, że ja  nigdy 

nie zauważyłem  go u  panny.
— N o’ta k ,b o  pan n ie  był przy  tem , jak się jej o ś w ia d ­

czyłem!

go madapolamu, 1 parę reform z doskonałego trykotu, 1 parę 
pończoch jedwabnych, 1 apaszkę jedwabną w  modne wzory, 
2 kawałki mydła pachnącego —  toaletowego i 3 chusteczki 
damskie batystowe. Taki sam komplet tylko w  w yborow ym  
gat. z materjałem p. wełnianym zw. „D iagonai" kosztuje zł. 14.45 

45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 23. GR. 15. 
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bielizę mę­
ską, damską i elegancką pościel firmy „I. K. Poznańskiego", 6 
metrów madepolamu płótna na piękną bieliznę dam ską lub 6 
metrów heringsbonny białej na 3 pary dobrych kalesonów mę­
skich, 3 gotowe koszule damskie z w ybornego madepolamu z 
jedwabiem mongollu wstawieniem lub 6 metrów płótna kreso­
wego w  doskonałym  gatunku na wszelką bieliznę, 6 metrów 
zefiru w  modne desenie na męskie koszule dzienne lub 4 me­
try materjału na piękną suknię damską i 10 metrów płótna rę­
cznikowego białego lub 2 prześcieradła. W ym iecione komple­
ty w ysyłam y ża zaliczeniem przy odbiorze towaru. Bez ryzy­
ka. Jeżeli się towar nie podoba przyjmujemy ż powrotem i pie­
niądze natychmiast zwracamy.
Adresować: „POLSKI TOWAR", Łódź, ul. Piłsudskiego 44-3. 
U W A G A :  Oprócz kostjumu damskiego dodajemy jeszcze zu­

pełnie darmo do każdej 10-tej paczki 80.—  zł. 
Zaznaczamy, że w  każdej paczce znajduje się kostjum damski.

M  ( | | |  ¥  W J  z p e łn em i g w a ra n c ja m i w arzyw , traw , k o n iczy n , buraków , k w ia tó w ,
w  a  A «  Ś r o d k i  c h e m .  d o  o p r y s k i w a n i a  d r z e w .

N a w o zy  sztuczne
KRAMÓW  
ul. Basztowa Ł. 17

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

i DETALICZNIE 
HURTOWO Z A G O N
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Prenum erata  na ro k  1935: R oczn ie  12 zł., pó łroczn ie  6-40 zł., kw arta ln ie  330  zł.; do C zechosłow acji roczn ie  50 k o ro n  cz 
Pó łroczn ie  27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. cz.; do F rancji roczn ie  60 fran kó w  fr., pó łroczn ie  30 fr., kw arta ln ie  15 fr. —  
Do A m e ryk i roczn ie  3 i p ó ł dolara. —  N u m e r po jedynczy  w e w sz y stk ich  agencjach i w  Adm in istrac ji »Roli«  30 g ro szy  

A d re s  na listy  do Redakcji i Adm in istrac ji »Ro li« : K ra k ó w , ul. R ze c zn a  13.
Konto pocztowe w Polsce: Krakiw P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Poczucie własnej niższości.
ielu ludzi zna z w łasnego  dośw iadczenia  
przykre, obezw ładnia jące  poczucie w łas­
nej n ieporadności,  n iedołęstwa, niemoż­
ności podołan ia  prostym  i zdaw ałoby  się 
tak  ła tw ym  zadaniom. Czują się w tedy  
onieśmieleni, przygnębieni nie ufają w ła s­

nym siłom. W szystko  co m ają  do zrobienia w  najbliż­
szej przyszłości, ba  nietylko to, —  wszystkie  dalsze 
cele, które sami sobie postawili,, czy te, które życie 
przed nimi postawiło , zdają  się p rzerastać  ich siły i się­
gać poza  granice ich możliwości. Ludzie, dokonyw u- 
jący  tego, czego oni nie mogii dokonać, s ta ją  się nie­
bywale wielcy, dalecy, a  przez to obcy, niedostępni. 
Patrzą  na  nich zmi.eszanem uczuciem podziwu, za ­
zdrości, niechęci, unikają z nimi kontraktu. P rzeżyw a­
ją wobec nich wyraźnie  poczucie własnej niższości.

Dla licznych jednostek  poczucie własnej n iższoś­
ci s tanowi stałe tło psychiczne wszelkich przeżyć i de­
cyduje niejako o podstaw ie  psychicznej w obec  św ia ta  
i ludzi. Niełatwo w ystępu je  ona  w  wyraźnej i łatwo 
dostrzegalnej formie, często daje  obraz zachow ania  
się i pos tępow ania  nie m ający, zdaw ałoby  się, nic 
wspólnego z nurtUjącem w głębi i nadającem  ton po­
czuciem niższości.

Poczucie niższości w ystępu je  często już w  wieku 
dziecięcym. Znam y je z obserw acy j dzieci, z któremi 
się stykamy, każdy odnajdzie  je z ła tw ością  we w sp o ­
mnieniach w łasnego  dzieciństwa. Skąd się ono bierze? 
Jakie są źródła  jego  pow stan ia?  Poczucie własnej niż­
szości pow sta je  u dzieci często na tle kontaktu z ro ­
dzeństwem. Przy stałem obcow aniu  ze s tarszem  ro ­
dzeństwem dzieci m łodsze w idzą  często że nie potrafią 
jeszcze robić wielu rzeczy, które s tarszym  przychodzą 
bez trudu, a które tak  bardzo  imponują i pociągają. 
Pragnąc naś ladow ać  s tarszych  braci, czy siostry, n a ­
potykają na  n iepokonany opór, s taw iany  przez ich zbyt 
słabe siły, czy zbyt m łody wiek. U dzieci z na tury  nie­
ufnych w  sw e siły budzi się p rzykre poczucie własnej 
słabości i nieudolności, pow sta je  zarodek  przyszłego 
kompleksu niższości. W  w y padkach  takich konieczna

byłaby in terw encja  dorosłych, którzy umieliby zwrócić 
uw agę  m łodszych dzieci na zajęcia  i zadania, w łaściwe 
ich wiekowi. Zajęcia  te i zab aw y  są przecież dla nich 
n iewątpliw ie poc iąga jące  i interesujące, t rzeba  tylko 
umiejętnie skierować na  nie oczy  dzieci w  tej chwili, 
kiedy pociągnęła  je chęć naś ladow an ia  starszych  dzie­
ci, obudzona może przez przekom arzanie  się s tarszego 
rodzeństw a.

W  wielu w ypadkach  jednak  dorośli nietylko że 
nie przyczyniają  się do stłumienia w  zarodku p o w s ta ­
jącego  kompleksu niższości, ale je podsyca ją  na  różne 
sposoby. Rozpowszechniane są przecież ciągłe po rów ­
nywanie  dzieci s tarszych  z młodszemi i ogromnie szko­
dliwe dla rozwoju podciąganie, m łodszych dzieci do po ­
ziomu s tarszego  rodzeństw a. N aw et w tedy, gdy  chodzi
0 pobudzenie  dziecka do w ykonan ia  jakiejś czynności; 
właściwej jego  wiekowi, w ysuw a  się pobudki porów ­
nyw ania  ze starszem  rodzeństw em , uczy się dziecko 
oceniać czynności, w yczyny w edług  tego, czy kto inny 
to zrobił i jak  zrobił.

W  trudniejszej i gorszej sytuacji jes t  dziecko, k tó­
re m a rodzeństw o szczególnie uzdolnione czy w y ją t­
kowo w cześnie  rozwinęte, jak  się to często zdarza 
z dziećmi najstarszem i, skazanem i na ciągłe tow arzy­
stw o dorosłych. Dziecko takie w zras ta  w  cieniu poch ­
wał czy laurów,- zbieranych przez starsze  dziecko, g ro- 
rnodząc w  sobie zapas  n iewiary we w łasne  siły n ieśm ia­
łości, braku odwagi, inicjatywy, przedsiębiorczości, 
k tóry  s tarczy mu nieraz odw agi na  całe życie.

Pow odow ane  leż do niewiary we w łasne  poczy­
nania  są  dzieci wątłe, s łabe  fizycznie, chorowite. 
W  grom adzie  rów ieśn ików  znajdą  się one na szarym  
końcu, w  zab aw ach  p rzy p ad n ą  im najgorsze  role. Nie­
jednokrotnie  narażone b ędą  n a  śmiech i kpiny silniej­
szych zdrow szych  tow arzyszy  zabaw . I znów w dzie­
ciach takich na ras tać  b ędą  uczucia  niechęci i zazdrości. 
P ow sta je  chęć odosobnienia  się, odsunięcia, skrytość, 
nieśmiałość. Doznane p rzykrością  Spowodują prze­
wrażliwienie na w szystko , co dotyczy osoby  dziecka, 
czy do ras ta jącego  chłopca lub dziewczyny.

Już te przykłady  w ykazu ją  w yraźnie  jak  wiele zła
1 spustoszenia  może zdziałać w  młodocianej psychice 
n a ras ta jący  w niej kompleks niższości, jak  potrzebna 
i konieczna je s t  w  tych w ypadkach  rozumna ręka w y­
chow aw cy. Niezmiernie trudno jes t  znaleźć w  tych tfu-



dnościach drogę samemu. Rzadko kiedy zdrow y in­
s tynkt czy energja  w ew nętrzna  w skażą  w łaśc iw ą  dro­
gę jednostce, chcącej wyzwolić się z p rzy tłaczające­
go ją  kompleksu własnej nieudolności, niższości. P o ­
trzebna tu jest  pom oc z zewnątrz, po trzebny , ktoś, kto 
doda odwagi, nauczy wierzyć we w łasne  siły,, w skaże 
iż dobrze rozumnie właściw ie potrafią  postępow ać  
nietylko inni, ale i ten nieufny i n iedow ierzający sobie.

Jeśli się rozejrzymy w  życiu dom ow em  dzieci, a 
naw et i szkolnem, zobaczymy, że rozum na pochwała, 
spraw ied liw a  cena spotyka dzieci, które tego po trze­
bują, niezmiernie rzadko. N ie ; zdajem y sobie może 
sp raw y  z tego, że dzieci takich jes t  wiele, więcej, niż 
p rzypuszczam y, bo właśnie  dzieci te nie rzucają  się w

L E O N A R D  S O W IŃ S K I

M ą m jiie przygody pana Chorążyca.
(Powieść historyczna). (ClHg dalszy .

Ale dla dokonania  zemsty, po trzebow ałem  byc 
wolnym. R ozpatrzyw szy się w więzieniu swojem, prze­
konałem się, że zadanie  to nie było do niezwalczenia.

Loch sklecony był z ba lów  na pół spróchniałych, 
a w niektórych miejscach grożących zaw aleniem  się na 
zewnątrz, biła zw yczajnego człowieka m ogłaby  zgru- 
chotac tę zaw adę z wielkim w praw dzie  łoskotem, ale 
z oporem  słabym. 1 uż za|-lochem zaczynała  się puszcza  
głucha, z ag raża jąca  wielu niebezpieczeństw , lecz za ­
razem uśm iecha jąca  się sw obodą.

Od czasu, kiedy po kilkugodzinnej, rozpaczliwej 
bezw ładności odzyskałem  władzę zas tanaw ian ia  się i 
snucia  rozm aitych zam iarów , spostrzegłem , że w ięz ie ­
nie moje nie było zaopatrzone  w żadną  s traż ,  a co dzi­
wniejsza, że w  miejscu tern, zwykle uczęszczanem  i 
gw arem , pan o w a ła  cisza grobow a, czasam i tylko i to 
wyłącznie w porze nocnej, dola tyw ał mych uszu ledwie 
dosłyszany szelest stóp  ludzkich i w tedy  to przez o tw ór 
przebity  w ścianie, wrzucano  jadło, spuszczano  na  
szpagacie  dzbanuszek  z wodą, a raz nawet, ku wielkie­
mu zdziwieniu mojemu, obdarzono  mnie flaszką gorzał­
ki. i ,

Z przenikliwością w łaśc iw ą  więźniom zrozum ia­
łem, że do lochu nie wolno było zbliżać się nikomu i że 
skazany  byłem przez panią  Błockę na śmierć g łodową, 
czegobym nie uniknął, gdyby  nie dobroczynna, a nie­
znana mi ręka, k tóra  sposobem  ukradkow ym , usiło­
w ała  ocalić mnie od skutków  okrucieństw a zbrodniar-  
ki.

Nieznajomy przyjaciel mój nie poprzesta ł  na  za ­
opa tryw aniu  mnie w żywność. Pewnej nocy posły sza ­
łem stuknięcie jakiegoś ciężkiego przedmiotu, rzucone­
go mi przez otwór, o którym w spomniałem.

Podniósłszy  go, z n iew ysłow ioną radością  przeko­
nałem się, że był to niewielki, o długiej rękojeści topo­
rek, przedmiot na jpożądańszy  dla mnie w  w idokach  
odzyskania  sw obody, a w razie p o trzeby  i obrony. Sko­
rzystałem też z niego następnej nocy bardzo skutecz­
nie. Dość było godziny pracy, w zbutwiałej ścianie 
przebić mogłem dosta teczny  do w ydobycia  się na ze­
w nątrz  otwór. Z ag arn ąw szy  niewielki zapas  Chleba i 
słoniny, k tóry  pozostał z ofiar dobroczyńcy mojego, a 
z k tórego dotąd  nie korzystałem,, ujrzałem się nareszcie 
na swobodzie.

Po chwili byłem już w  głębi boru. Pościgu się nie 
obawiałem . Ci, którym zależało na  tern, mieli mnie za­
pew ne  w tej chwili za umarłego, lub dogoryw ającego , 
a zresztą  w najgorszym  razie, gdyby  się dowiedziano 
o mojej ucieczce, byłoby p racą  s traconą  poszukiw anie

.oczy. Chw alim y najczęściej dzieci,, - d la  k tórych p o ­
chw ały  nie, m ają żadnego  pedagog icznego  znaczenia. 
Krytykujemy zaś i oceniam y ujemnie, nieraz złośliwie 
takie, które każdą pochw ałę  pam ię ta ją  całe lata.

Dobrem lekarstwem  na wyleczenie z kompleksu 
niższości, a przynajmniej na osłabienie jego  byw a 
zm iana środowiska. W  wielu w y padkach  rolę tę od ­
g ryw a  szkoła. Dla dzieci zw łaszcza  wątłych  fizycznie 
przeniesienie się ze środow iska  rówieśników, w  któ- 
rem decyduje o opinji danego członka jego siła f iz y ­
czna i sp raw ność  w  zabaw ach , do grom ady  szkol­
nej ceniącej przedew szystk iem  w artośc i intelektualne, 
dla dzieci tych zm iana tego rodzaju jes t  bardzo  pożą­
daną, w zm agając  odrazu ich w iarę  we w łasne  siły.

Poleszuka, kryjącego się w puszczy. Dla ostrożności 
jednak oddaliłem się od przeklętego m iejsca nieszczęść 
moich na dosyć znaczną odległość i kilka dni jak  zwierz 
dziki, błąkałem się w śród  n ieprzebytych zarośli, obm y­
ślając plan zem sty  mojej.

Trzeciej nocy po .oswobodzeniu się, powróciłem 
nareszcie do legow iska  Błockiej. Była już północ. W ie ­
działem, że o rej porze dogoryw ały  rozpustne hu lan7 
ki dworu. Czeladź opuszczała  dom, ażeby resztę nocy 
przepędzić  w przyległej oficynie,, której jeden z zaką t­
ków, ubogi i m eschludny, za jm ow ał n iedołężny mąż p a ­
ni, w  budynku zaś g łównym  p o zos taw ała  tylko Błocka 
z najulubieńszymi miłośnikami . swymi. Z a jrzaw szy  
przez okno do poko ju  poprzedza jącego  sypialnię p a ­
ni, spostrzegłem  przy świetle  dopa la jących  się na  ko­
minie głowni, dw óch drabów , rozposta r tych  na ziemi, 
kamiennym snem obezw ładnionych, pod  w pływ em  po ­
chłoniętej z w ieczora  wódki. Poznałem  w  nich o p ra w ­
ców Parasi.  W  drugim pokoju sp a ła  Błocka.

Z nalazłszy  w tern sam em  skrzydle domu jedno  z 
okien otw arte , dostałem  się przez nie w ew ną trz  i do ­
szedłszy do drzwi pokoju, w którym spali dwaj pijani 
opraw cy, za ta rasow ałem  ję kilku ciężkiemi sprzętami-, 
pod  które podłożyłem rozmaite g raty , ła tw o dające się 
podpalić.

N astępnie  w yskoczyw szy  z okna napow rót,  nagro-r 
madziłem pod oknami obu pokoi całe s tosy  suchych 
gałęzi i liści i w szystko  to, jedno  po drugiem, nie sp ie ­
sząc się podpaliłem za pom ocą krzesiw a i hubki. Nikt 
mi nie przeszkadzał.

Cała  ściana by ła  już w płomieniach, w dzie ra ją ­
cych się przez okna do pokoi, kiedy doszedł mnie s tam ­
tąd  ryk wściekły. D uszone dymem ofiary, usiłowały 
w yrw ać  się z tego piekła, ale jedyne drzwi, by ły  za ta ­
rasow ane  i również płonęły, jak  i okna, które słupami 
ognia  buchały... I s tanęła  też m oja  pani, jak  była  ob­
nażona w jednem z okien sypialni,  lecz tutaj oko w' oko 
spo tka ła  się ze mną, najsroższym w rogiem  swoim.

—  Poznajesz  mnie, suko? —  zawołałem ze śm ie­
chem —  to ci zap ła ta  za Parasię!

1 bez litości strąciłem ją  w  płomienie,
Z przeciwnej s trony  domu teraz dopiero dał się 

słyszeć g w ar  nadb iega jących  ludzi. P rzybyw ali  za pó ­
źno. Oczywiście, nie miałem po co oczekiwać na nich. 
Znow u pochłonęła  mnie puszcza.

N ad rankiem byłem już daleko.
O szczegółach ucieczki i w ędrów ki mojej nie w a r ­

to mówić. W  kilka miesięcy potem  byłem już za Du­
najem i Bóg miłosierny pozwolił mi spotkać  p an a* ) .

O pow iadanie  Sem ena w yw arło , głębokie wrażenie 
na Chorążycu. Miałże go p raw o  sądzić?  mógłże po tę­
pić?... on, k tóry w e własnej obronie pozbaw ił życia

* )  W ypadki, objęte opowiadaniem Semena, najzupełniej są 
autentyczne, z tą tylko różnicą, że zbrodnicza ich bohaterka, 
nazwana tu Blocką, żyła nie w  przeszłem, lecz w  połowie ble-
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trżech ludzij kiedy Semenowi ch o d z i ło  o pomszczenie 
zamęczonej okrutnie najdroższej istoty i ukaran ia  zbro- 
dniohydnej. C horążyc widział w  nim tylko nieszczę­
śliwą ofiarę losu, a nie zbrodniarza. Znajom ość prze­
szłości jego bynajmniej nie wpłynęła  na zmianę s to ­
sunku pomiędży nimi, zacieśniło go tylko bardziej, do 
czego niemało przyczynił się także i pewien stopień 
wykształcenia szkolnego, z którem Poleszuk nie krył się 
już przed Chorążycem.

W  życiu tern koczowniczem ludzie podobni, choć 
niejednego stanu, nie mogli się trak tow ać  inaczej, niż 
na stopie równości.

XVI.
Piekielna robo ta  Ibrah im a-baszy , m a jąca  na celu 

usidlenie Angioliny, nie u s taw a ła  ani na chwilę. P o ­
wiernicą i w ykonaw czynią  tajem nych zam iarów jego 
była Fatym a, pom ysły zaś sposobów , które miały go 
doprowadzić do m arzonego raju, czerpał w w ynalaz­
czej głowie mściwej M aryoricy. Sprzysiężenie tych 
trzech sza tanów  nie mogło pozostać bez następstw , za­
grażających zgubą nie jednej tylko Angiolinie. Fatym a 
w roli kupcowej, coraz częściej zag ląda ła  , do paw ilo ­
n iku, 'w  którym Chorążyc  uwił gniazdko rozkoszne dla 
młodziutkiej żoneczki swojej. Angiolina przyzwyczaiła 
się w idywać s ta rą  turczynkę niemal codziennie' i kiedy 
nie przychodziła, niecierpliwiło ją  to i gniewało.

Mniej chodziło Angiolinie o tow ary , które ha chw i­
lę zabawiały jej oczy, niż o pogadanki z kobietą,, któ­
ra ją widzeniami zaczarow anego  św ia ta  łudziła.

Naów czas m niem ana kupcow a przybiera ła  postać 
wróżki natchnionej r tajemnicze wróżby' jej obok t rw o ­
gi przesadnej, budziły w  umyśle Angioliny w iarę  mi- 
mowoli w jej słowa.

' —  Każdej nocy śnisz się padyszachow i —  mówiła 
jej pewnego razu szeptem  lękliwym —  a choć ciebie 
nie widział jeszcze, wie już kto jes teś  i pewny, że cię 
pojmie za żonę, rozkazał ci już tron ze złota i kości 
słoniowej przygotow ać. O sobny  pałacyk, o w y sadzo­
nych najdroższemi kamieniami ścianach, czeka na cie­
bie. Szczęśliwa jesteś, k ró low o moja.

—  I jak  ty wiesz o tern w szystk iem ? —  zapytała  
Angiolina.

V A- Ja  wiem wszystko... przeznaczenie twoje  w y ­
czytałam w gw iazdach , a i na  dłoni twojej w ypisane 
jest ono. Nie ominiesz go żadnym  sposobem . P a d y ­
szach już wie o tobie.

—  I jakże mnie Oh dostanie?.. .  w szak  należę do 
kogo' innnego.

— Nie troszcz się o to. W szystko  się stanie pom i­
mo wiedzy twojej. Urzedzam  się tylko, ażebyś nie s ta ­
wiała najmniejszego oporu fali, k tóra  nadpłynie, ażeby 
porwać ciebie i zanieść  do  szczebli tronu... W  przeciw ­
nym razie ciebie i twoich, Spotka najokrutniejszy  los, 
nieszczęścia, 0 k tórych naw et w yobrażen ia  mieć nie 
możesz.

Wiarę, w  s łow a Fatymy, w zm acniały  częste na­
pomnienia Turczynki o w ypadkach  z codziennego ży­
cia-Angioliny, o których, zdaw ało  się jej, że nikt oprócz 
męża, ojca i jej samej wiedzieć nie mógł.

P rzypisyw ała  to jasnow idzeniu  wróżki, nie dom y­
ślając się,, że źródłem tych w iadom ości było zręczne i

żącego stulecia i! śmierć jej była nieco odmienną, choć niemniej 
okjigj^.. Przeniosłem tę postać o wiek wstecz, gdyż lepiej 
przypad ona do czasów,, kiedy rozprężenie moralne wśród mo- 
inowładców naszych doszło do ostatnich granic i kiedy bez­
prawia-tych ludzi, wołające o pomstę do Boga, skłoniły M arję ' 
Teresę: do podpisania aktu rozbiorowego. Św iadczą o tent pa- 
miętnikiz.ówćzesne. (Przypisek autora).
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nieustanne szp iegostw o Mekity. Nikczemne chłopię, co­
dziennie zdaw ało  sp raw ę  Turczynce ze wszystkiego, 
co działo się w  obozowisku Talpy , ze wszystkich  pod ­
s łuchanych rozm ów  i podpatrzonych  czynności.

W y o b raźn ia  Angioliny doznaw ała  zawrotu, choć 
serce nie przy jm ow ało  w  nim jeszcze udziału.

Nie skończyło się jednak  na tern; nadeszła  chwila, 
która  na podobieństw o p ioruna zachw iała  całą jej is to­
tą  m oralną, uczuciam i i zasadami.

Pew nego  dnia sta je  przed nią Fatym a i obe jrzaw ­
szy się naokoło, jak  gdyby  się lękała oka ciekawego, 
w yd o b y w a  z zanadrza  inkrustow ane złotem pudełeczko 
z kości s łoniowej, w  którego w nętrzu  nietrudno się 
było domyśleć klejnotów.

Nic nie m ów iąc pos taw iła  je przed Angioliną.
—  A ch ! .c o  za  śliczne pudełeczko! —  zawołała  

m łoda kobieta, k lasnąw szy  w  rączki, jak  dziecko w o­
bec cacka, które je zachwyciło.

—  Zobaczno, moje dziecko, co ono w ew nątrz  za­
w i e r a - — odpow iedziała  T urczynka  z obrzydliwym u- 
śmiechem.

Z niepojętą jakąś  ob aw ą  Angiolina o tw orzyła  p u ­
dełko i w  tejże chwili przed .oczami jej zam igotał iskier 
tysiącem niezrównanej piękności naszyjnik brylantowy.

Jakby  olśniona promieniami słońca, na chwilę 
zam knęła  oczy.

—  Ach! jakież to cudowne! —  zaw ołała  wkońcu 
—  ale cóż, to nie dla mnie •— dodała  ze smutkiem 
bry lan ty  podobne,, ceny nie mają... naszyjniki takie 
królowe ty lk o 'n o s ić  mogą... Ile też on kosztow ać m o­
że?  —  zapytała , oczywiście bez najmniejszej nadziei 
nabycia  skarbu  tak  niezniernej wartości.

—  Ciebie, pani, on nic kosztow ać nie będzie... P a ­
dyszach p rzysy ła  ci go w darze, w  dow ód miłości sw o ­
jej.

—  Żartu jesz  chyba?
—  Nie odw ażyłabym  się na  to... wiem i to, com 

w inna  przyszłej małżonce padyszacha , przyszłej sułtan- 
ce.

I u ca ło w aw szy  brzeg  jej sukni, opuściła  pokój.
. Po  wyjściu Turczynki, Angiolina długo siedziała 

nieruchoma* w p a trzo n a  bezmyślnie w  dal pełną ta jem ­
niczych, już to uroczych, już strasznych  zagadek.

. Ocknęła się nareszcie z tej bezw ładności sennej, 
a pierwszem i jej słowy,, wyrzeczonem i do siebie, były:

—  Czy ja  śnię?
I teraz dopiero w piła  się oczym a w uśm iechający się 

do niej b laskam i swojemi cudow ny „d a r  padyszacha".
W zięła  gó  doręki i z rozkoszą iście dziecinną, p o ­

chwaliła  się nim przed, słońcem, które ze swojej s t ro ­
ny zaczęło igrać z pokrewnem i sobie kamieniami dro- 
giemi, w y d o byw ając  z nich iskier różnobarw nych  ty ­
siące.

Następnie  przyozdobiła  nim szyjkę sw oją  i p rze j­
rzaw szy  się w  zwierciadle, zaczęła się śmiać szalonym, 
spazm atycznym  śmiechem, upojona  w łasną  i b ry lan­
tów  pięknością. W  tern pos łysza ła  u drzwi szm er kro­
ków .;.  nadchodził jej mąż.

Z gorączkow ym  pośpiechem , wrzuciła  naszyjnik 
do pudełka  i ukryła w w ytw ornem , hebanow em  biu- 
leczku, wyłącznej własności swojej, do której nikt, nie 
w yłącza jąc  Chorążyca, p rzystępu  nie miał.

Od tego czasu w  pos tępow aniu  Angioliny z m ę­
żem, zaszła w idoczna i niedobrze w różąca  zmiana. Z a ­
miast dawniejszej pokory  i potulności, której czasami 
tylko wybryki rozpieszczonego dziecka przeczyły, za­
częła mu okazyw ać chłód połączony z pewem  lekcewa­
żeniem, jak  g d yby  się czuła nieskończenie wyższą od 
niego.

0  nić gó nie prosiła , niekiedy rozkazywać raczy­

R O L A
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ła, jako władczyni słudze poufnemu.
Nie zdając  sobie najmniejszej sp raw y  z uczuć w ła ­

snych, widocznie p rzejm ow ała  się już  godnością  żony 
padyszacha.

Nie był o tyle ślepym Chorążyc, ażeby nie do- 
strzedz p rzeobrażenia  się młodziutkiej- żoneczki swojej, 
ale nie było ono n iespodzianką d la  niego. Była prze­
cież jego w ychow anicą , znał ją  od  dzieciństw a i w ie­
dział, żei p o d s taw ą  jej charak te ru  by ła  w yłącznie  popę- 
dliwość namiętna. W spólność  przekonań  i wyższycli 
p o g lądów  na  życie, obcą  była ich stosunkow i jak  naj­
zupełniej.

Nie m ówiąc już o Angiolinie, k tóra  nie miała na j­
mniejszego pojęcia o doniosłości moralnej zadań ży ­
ciowych, sam Chorążyc nie troszczył się o nie; do re­
fleksji zdolności on nie miał nigdy, dla zaspokojen ia  je ­
go potrzeb duchowych, w ysta rcza ły  w zupełności m o­
dlitwa i wiara. Nie mógł być przecie wyższym  od w ie­
ku swego, od społeczeństw a, w którem spędził młode 
swe la ta  i o d  rodziców, którzy go wychowali.. .  Od żo­
ny też nie mógł w ym agać  więcej nad to, czego uczy 
katechizm: bojaźni Bożej, oraz wierności i posłuczeń- 
s tw a  mężowi.

Z daw ało  mu się, że Angiolina była  w  tym w zglę­
dzie bez. skazy,, a co się tyczy kaprysów  jej, zmienności 
humoru i innych p rzyw ar kobiecych, na to w szystko  
był przygotow any, pojm ując ją  za żonę.

Jeżeli kogo obwiniał o płochość, to przeważnie, 
jeżeli nie wyłącznie, siebie samego.

—  Ha! pokw apiłem  się —  myślał —  z pos tano ­
wieniem ostatecznem... dałem się opanow ać  własnej 
krewkości i liczku pow abnem u. Jeżeli mnie oczekuje z 
tego pow odu przykrość niejedna, powinienem ją  przy­
pisać sam em u sobie. M oja wina, m ea culpa, m ea ma- 
xima cu lpa!. ,. Słuszna, jeżeli Bóg odpokutow ać mi ją 
każe.

T ym czasem  Angiolina więcej m yślała  o w różbach  
i poszep tach  Fatymy, niż o „wierności i posłuszeń- 
s tw ie ‘“ mężowi.

Z niecierpliwością oczekiw ała ona odwiedzin s ta ­
rej Turczynki, ażeby, n ierozpytując się, zasięgnąć od 
niej więcej w iadom ości o owym zaczarow anym  świecie, 
w  który niewidzialna jakaś  po tęga  w prow adzić  ją  usi­

łowała, odryw ając  od własnej rodziny i spow szechnia-  
łych już w aru n k ó w  szczęścia dotychczasow ego.

—  Musi to jednak  być p raw dą , co bredzi F a ty m a
—  m ów iła  sobie w  duchu —  a co chce przeznaczenie, 
s tać  się musi. Szkoda tylko, że o tern przeznaczeniu  
sw ojem  nie wiedziałam  przed  poślubieniem Antonia... 
b iedny carino! jakże go to zm artw i okrutnie!... on mnie 
tak  kocha! —  I w  oczach jej łzy  s tawały... m ia ła  se r ­
ce widocznie.

P o  wręczeniu Angiolinie „podarunku  p a d y s z a ­
ch a '1, F a tym a  nie pokazyw ała  się jej w  ciągu dni kil­
ku. Z jaw iła  się nareszcie.

—  P odyszach  (niech imię jego  święci po mad zie­
mią na wieki) dziękuje ci, żeś przyjęła  upom inek jego
—  były zaw sze w yrazy  Wysłanki Ibrah im a baszy.

—  Pow iedz  mi Faty^no —  odrzekła miękko An­
giolina —  czy ty sam a  w idujesz się z p adyszachem ?

—  A więc któż to Spełni jego rozkazy, a miano^ 
wicie te, które mnie m ają  na celu? P adyszach  jest 
wszechm ocny. Jedno skinienie palca jego  pół św ia ta  
poruszyć może. Gdy nadejdzie  godzina  tw oja , dowiesz 
się o wszystkiem , o czem pragniesz  wiedzieć w  tej 
chwili. Dziś nie rozpytuj się o nic.

—  Słuchaj Fatym o! —  odezw ała  się po chwili 
Angiolina drżącym  od głębokiego w zruszenia  głosem.
—  Nie chciałabym  i nie pozwolę na to, ażeby ręka p a ­
dyszacha, s ięgając po mnie, zgrucho ta ła  tych, którzy 
są drodzy  dla mnie: męża i ojca mojego. G dybym  o- 
calić ich nie mogła, w ola łabym  zginąć w raz  z nimi, 
niż po ich trupach  wznieść się chociażby na szczeble 
tronu.

—  Nie obaw iaj się, pani. Padyszach  pełen jes t  ła ­
skaw ości dla osób bliskich sercu swej ukochanej.

—  Mąż mój nie d a  mnie w ydrzeć bez walki.
—  T o  też dla oszczędzenia  mu zguby n ieuchron­

nej, zam iary p ad yszacha  m ają  być w ykonane podczas 
nieobecności jego .

—  A ojciec?
—  Z ojcem twoim ła tw ie jsza  będzie sp raw a . On 

ukorzy się przed w olą  przeznaczenia. Zresz tą  —  d o ­
da ła  po chwilowem w ahan iu  się —  w ykonaw cą  roz­
kazu padyszacha  będzie przyjaciel ojca twojego.

—  I któż to, powiedz. (Ciąg dalszy nastąpi).

Próby z nowemi

czołgami we Włoszech,
N iedaw no, bo dopiero 

w  wojnie św iatowej w e ­
szły w  zastosow anie  tak 
zwane czołgi. Ukryci w 
czołgach żołnierze p o d ­
jeżdżają  pod nieprzyja­
cielskie pozycje prażąc 
następnie  ogniem k a ra ­
binowym i z armai 
mniejszego kalibru, n ie­
przyjaciela,, k tóry  zazw y ­
czaj ginie. D la  czołgów 
nie trzeba ubitej drogi 
p rzesadzają  one wielkie 
row y i w spinają  się zna­
komicie w górę, jak  tc 
w idzim y n a  naszym o- 
brazku. D la  czołgów nie 
s tanow ią  przeszkody ro­
snące drzewa, które ła ­
mią lub obalają.



D A R E M N E  P R Ó B Y .
W  związku z nowem naruszeniem przez Niemcy w ojsk  francuskich Nadrenję. Rząd ten B rianda zapom -

T rak ta tu  W ersa lsk iego  przez zaprow adzenie  obow iąz- niał o Sedanie, o osta tn io  przegranej wojnie 1870 r.,
kowej służby wojskowej w  Niemczech i podniesienie po której Francuzi, by zapłacić nałożone im przez
stanu armji niemieckiej na stopie pokojowej do 400 Niemców odszkodow anie  wojenne poświęcili pierś-
tysięcy żołnierzy, co poruszyło  rządy  wszystkich państw  cionki złote i kolczyki sw ych żon, gdyż Niemcy, dotąd
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europejskich, do Berlina w ubiegłym tygodniu przy­
byli dwaj ministrowie angielscy John Simon i Eden, 
którzy łudzili się, że przez taką  w spólną  pogadankę z 
rządem niemieckim uzyskają  cofnięcie rozporządzenia
0 obowiązku służby wojskowej w  Niemczech lub też 
projektowany stan 400 tys. żołnierzy obniżą Niemcy 
do połowy. (T ra k ta t  w ersa lsk i dozw ala  Niemcom 
trzymać około 120 tys. żołnierzy, ochotn ików ).

Po tych rozm ow ach w  Berlinie ci członkowie rzą­
du angielskiego dowiedzieli się, że Niemcy właściwie 
to jeszcz-e dużo chcą (m iędzy innemi wysunęli też żą ­
danie zwrotu kolonij),, a o krokach zmierzających do 
rozbrojenia i u trw alen ia  pokoju w  Eurpie słyszeć nie 
chcą, m ówiąc stale, aby  inne p a ń s tw a  w pierw  się roz­
broiły.

Nic dziwnego, że w Anglji po konferencji berliń­
skiej nastąpiło  rozczarowanie . Teraz- w idzą Anglicy, 
jaką krzywdę sobie i całej Europie wyrządzili, broniąc 
Niemców w  każdym kierunku na konferencji pokojo­
wej po wojnie światowej. Każdemu usiłowaniu dele­
gata francuskiego i p rezyden ta  W ilsona  zabezpiecze­
nia Europy  od militaryzmu niemieckiego p rzeciw sta­
wiał się de legat Anglji m inister Lloyd G eorge; za je ­
go to staraniem  G dańsk  dla Polski został stracony, jak
1 część G órnego Śląska  i t. d. Dużą też winę za obecne 
stanowisko Niem ców ponoszą sami Francuzi, którzy 
od początku na  n iew ykonyw anie  zobow iązań nałożo­
nych na Niemcy przez t rak ta t  pokojow y patrzeli przez 
palce, a naw et socjalis tyczny rząd francuski Brianda, 
aby się przypodobać  Niemcom wcześniej opróżnił z

-odszkodowanie nie będzie zapłacone, opuścić Francji 
nie chcieli. Po  obecnie przegranej wojnie światowej 
Niemcy miały zapłacić państw om  koalicyjnym (n a j­
więcej F rancji)  70 m iljardów  m arek (niemieckich w 
złocie. Z tego zapłaciły około 2 miljardy m arek  w zło­
cie. Ale za to Niemcy uzyskały od dobrodusznych  An­
glików i Ameryki 10 m iljardów m arek niem. w złocie 
pożyczki, od której ani g rosza nie p łacą  p rocentów  ani 
kapitału nie zw racają.

Co na te zbrojenia  Niemiec powie Liga N arodów  
dziś nie w iadomo. N a 15 kwietnia w tej sp raw ie  zw o­
łana  jes t  R ada Ligi N arodów , w  której Niemcy już nie 
zasiadają , poniew aż zgłosiły w ystąp ien ie  z Ligi N a­
rodów  wogóle. Pow iększenia  uzbrojenia  każdego  k ra ­
ju Liga N arodów  nie zaleci, zrobią to p a ń s tw a  europej­
skie p raw dopodobnie  same, szczególnie te, które łu­
dziły się długim, błogim pokojem i zbrojenie się o g ra ­
niczyły. Możliwą też w ydaje  w o jn a  gospodarcza  w y- 

■ d an a  Niemcom w spólnie  z Ameryką. Czy Niemcy 
przez zamknięcie granic i m orza w ytrzym ałyby  długo, 
to bardzo  w ątpliw e. Rozchodziłoby się tylko o soli­
darność  pańs tw 1 należących do Ligi Nar. i Ameryki.

Nasze zdjęcie pow yższe  p rzed s taw ia  ministrów 
angielskich i rząd Rzeszy na przyjęciu u kanclerza  Hi­
tlera w  Berlinie. Trzecim  z lewej s trony jest  angielski 
minister Eden, czw artym  sir John Simoin, następnie 
Hitler, tłumacz, minister sp raw  zagr. Rzeszy von Neu- 
rath, angielski am b asad o r  sir Erie Phipps i von Rib- 
ben trop  (spec ja lny  pomocnik do sp ra w  ro ibro jen io-  
w y c h ) .



WRIMOWfl

ci, p a j t łapa  jeden, jak  mnie nie ucapi jak  nie zacnie 
w ym iatać  wszyćkie pajęcyny ze stajni moją osobą, to 
ino wielgie scęście miałam, żeni zdoliła ucie- 
knąć, bo byłby mi może ani jednego kłacka na głowie 
nie ostawił.

Po tem ostatn iem  liku Pandrychy , to Maciek ani 
krzty we mnie się nie rozmiłował. I juz do P andrychy 
p o  żaden lubcyk nie pójdę, ale ino dorw ę trocha  g ra j­
carów  to skocę do trzeci wsi do wróżki, żeby co p o ra ­
dziła i M aćka we mnie rozmiłowała. Przecie też i na 
takiego tw ardygo  chłopa,, jak  Maciek tez sposób  się 
znaleźć musi, chyba że juz w tym chłopie jaki bies sie-

T e  wszyćkie menscyzny, to  takie psiepary  jedne, 
że ani w ytrzym ać  śnimi. Z w łasca  nas Maciek, to każe 
się mieć w  katolickiem posanow aniu , a mnie toby  We 
w iaderku barscu  utopił i ani pacirzaby  za mną nie zmó­
wił. Kupiłam se wkiejsik na jarm aku pońcochy cielęce­
go koloru, żeby się jakoś M aćkowi przypodobać, to 
tymcasem, M aciek narobił ino śmichu i obrazy  Boskiej 
co niemiara, że jaz mię potem z tego wszyćkiego brzuch 
nap raw d ę  rozbolał.

S ta ra  P andrycha  z pod lasu, poradziła  mi tyła mi­
łosnych różności na tego ś turkaca, coby  go przecie we 
mnie rozmiłować i żeby też z nami już raz jaki koniec 
było.

N ago tow ałam  w  przesłym tygodniu różnych her­
b a tek  mojemu Maciusiowi, jak: korzenie z drzew a sa- 
fandułowego, przytykałam  po zachodzie słońca lubcyk 
do M aćkow ych portek, ale to w szyćko na kupę choro­
bę pomogło. S tara  P an d ry ch a  poradziła  mi, że, jak  już 
żadne środki miłosne nic nie pom ogą, to, jes t  jesce je­
den środek, k tóry  napew no  pomoże, ino żeby  jej za 
dobrą  poradę  dać szesnaśc ie  św iżych jajek, to w tedy, 
żeby  n aw e t  nie miało pomóc, to i tak! napew no pomoże.

Kiedy już P an d ry ch a  ja jka  za pazuchę schowała, 
pedziała  mi do ucha  ten miłosny sekret.

I zarusiecko na drugi dzień, kupiłam se u Srula 
pół kilo korków ze starych  flasek z p iw a i uw ażyłam 
z nich tej cudownej herbatki. Żeby to Maćkowi sm ako­
wało, zakropiłam to jesce kroplami miętowemi. Stuka 
galantnie  się udała, bo Maciek, w ypił to z okrutecnym 
smakiem, oblizał się, ob ta r  se gem be rękaw em  i py ta  
słodziutko, cy nimom jesce. .

—  Jest, jest, Maciusiu złoty! padam , uciesona, 
że przecież, likarstwo zacyna już robić swoje.

Napił się jesce Maciuś tej herbatk i z jakie ś tyry  
razy, że jaz zaceno mu się z g łow y kurzyć, więc, 
poradziłam mu, żeby  się teraz troskę przespał, a ja  już 
koło ogonów  w szyćko porobię.

Oj, byłoz to było, jagem  se wele połednia  posła  
krow y doić tak  s traśnie  cosi Maćkiem tłukło po wyrku, 
ze jaz się z tego w  głowie mąciło i nijak niemogłam 
krów w ydoić; taki się zrobił fetór niedowytrzym anla. 
W raziłam  se d w a  palce w dziurki od nosa i pozirom li- 
tosiernie, jak  z b idnego M aćka duje przec iąg  bez żad ­
nego pohamunku.

Przychodzę bliżej do niego i pytam  sie wdzięcnem 
głosickiem: Maciusiu złociusieńki, a cuz ci to' zno­
wu?... Maciuś wykręcił se ino do mnie gębę, ale nic 
nie pisnął, bo  się pewnie ba ł  b idacysko, żeby się w ia-  
ter nie zechciał odwrócić z drugiego końca.

Straśnie  mi się' żal M aciusia  zrobiło, ale cóz mu 
miałam poradzić  kiej sam a nie wiedziałam, co to za 
choroba  taka  dziworacna.

Kiedy za chwileckę, obiad był już gotow y, idę zno­
wu do stajni, żeby  poprosić  M aciusia na obiad, a ten

dzi i nie chce go ze swojego  opiekunku wypuście,

Ustawa o szarwarku.
Prawie bez większego echa minęło uchwalenie przez 

Sejm ustawy o szarwarku, który w pewnych wypadkach bę­
dzie dla szerokich sfer ludności uciążliwą służebnością względ­
nie dotkliwym, nowym podatkiem. Nie zapatrują się nań by? 
najmniej różowo sfery rolnicze. j  *

Gospodarstwo rolne jest w wysokim stopniu uzależnione: 
od .właściwości gleby, przebiegu' pogody, wcześniejszych' lub 
późniejszych siewów i żniw itp. czynników, od woli wlaści-' 
cielą niezależnych. Wyobraźmy sobie dla przykładu gospo-. 
darstwo na rędzinie lub borowinę. Są to gleby niesłychanie 
kapryśne, które nie dadzą się uprawiać inaczej, jak tylko w . 
odpowiednim czasie, który trwa zwykle parę dni. Dlatego też 
rędziny wymagaja licznego i silnego sprzeżaju. Jeżeli w ta­
kim właśnie czasie gmina zażąda szarwarku, to oczywiście- - 
rolnik, który chciałby żądanie to wypełnić, musiałby zrezygno­
wać z uprawy swojej gleby. O ile bowiem nie wykona orki . 
w czasie właściwym, to nie wykona jej zupełnie, rędziną 
bowiem, »gwałcić« się nie da.

Otóż o to chodzi, że sądząc z dotychczasowego doświad­
czenia, rolnicy obawiają się nadmiernych lub wręcz niewy­
konalnych żądań samorządu. Przecież bywały wypadki, że 
gminy zażądały dostarczenia przez jeden niewielki folwark 500 
i wiecej furmanek w ciągu 6 dni. Każdy rozumie, że gminie 
chodziło nie o furmanki, lecz o pieniądze, które następnie wy­
dawano na cele nic z drogą nie, mające wspólnego. — Praw­
dopodobnie gminy znalazłyby się. w poważnym kłopocie, gdy­
by rolnicy zechcieli dostarczyć żądana ilość furmanek i robo­
cizny. W każdym razie właściwy cel byłby zupełnie chybiony.

Nowa ustawa zwraca się jednak także swem ostrzeni 
przeciw ludności zamieszkującej miasta niewydzielone z po­
wiatów. — Wprawdzie mówią, o »odpowiedniem wykorzysta­
niu zamiast świadczeń pieniężnych, wolnej siły roboczej spo­
łeczeństwa, której zapas w obecnych zwłaszcza stosunkach go­
spodarczych jest duży«, jednak w ustawie samej niema żad­
nej wzmianki o tem, że , pociągać wolno do świadczeń w na­
turze tylko tych obywateli, którzy dysponują wolnym cza­
sem. Jedno jest ograniczenie w art. 4 i 8 w odniesieniu do po­
siadaczy gospodarstw rolnych i leśnych, iż nie mogą oni być 
obciążeni obowiązkiem świadczeń w naturze w okresach pil­
nych robót polnych i leśnych oraz w okresach wykonywania 
robót, związanych ze scaleniem gruntów. Również art. 5. w 
ust. 3. przewiduje, że wymiar świadczeń w robociźnie zaprzę­
gowej nie może przekraczać taktycznych możliwości posiada­
cza zaprzęgu co do ilości dni roboczych, i ilości środków prze­
wozowych. Ale żadnych ograniczeń niema w stosunku do za­
wodów obywateli miast, w szczególności do kupców, rzemieśl­
ników i małych przemysłowców.

T ak  więc na zasadzie tej ustawy także kupiec, czy rze­
mieślnik w ; miasteczku nie wydzieionem z powiatu może być 
właściwie pociągnięty również do świadczeń w naturze. A 
przecież opuszczanie przez tych ludzi ich warsztatu pracy nie 
jest do pomyślenia bez dotkliwej szkody dla ich egzystencji. 
Ustawa przewiduje wprawdzie iż zamiast dostarczania roboci­
zny można uiścić w gótówce równowartość pieniężną, 
przyczem za termin płatności uważa się ostatni dzień 
okresu w ciągu którego wykonane być miały świadczenia. 
Ale wtedy mamy nowy podatek, pod którymi ugina się ludność

To są najważniejsze powody, dla których zarówno ludność 
rolnicza, jak i ludność miast niewydzielonych — nie zapatruje 
się bynajmniej różowo na nowy ciężar, jaki niesie ustawa o 
szarwarku.
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Maronici zmuszeni s taczać częste walki w obronie 
swej wiary, w znoszą  k lasztory  sw e i kościoły pod w e ­
zwaniem św. Michała, który strącił  Lucypera w  głąb 
piekła, św. Jerzego, który zabił sm oka i św. Eliasza, 
który ogromnym mieczem zgładził że św ia ta  450 
kapła tów  Baala. W ojow nicze  te sceny p rzeds ta ­
wiane b y w ają  nader często na obrazach  zdobią­
cych ołtarze. Z drugiej strony, iako duchowni sy ­
nowie zakonników, m ają  oni głęboką cześć 
względem daw nych pusteln ików  ze W schodu. 
Istnieje więc wiele k lasztorów, kościołów i o ł ta ­
rzy pod w ezw aniem  św. Antoniego, św. Izajasza 
pustelnika, M ojżesza Czarnego, który z opryszka 
został pustelnikiem i św. M arona, który wiódł pu­
stelnicze życie w górnej Syryi. W  rozmaitych 
chorobach uciekają się także Maronici do Świę­
tych libańskich. T ak  naprzykład osoby  dotknięte 
paraliżem lub reum atyzm em  modlą się do Mar- 
Danuta, chorzy na oczy zw raca ją  się do M ar-Nu- 
hra, małżonkowie zaś p ragnący  mieć potom stwo, 
błagają M ar-A bda  o w staw ienie  się do Boga. 
Mar-Dumet w kalendarzu łacińskim zowie się 
Domicyuszem. Z ebrane  zaś w iadom ości kościelne 
głoszą o nim następu jące  słowa:

„Dnia 5 lipca obchodzi się w Syryi pam ią tka  
świętego w y znaw cy  Domicyusza, k tóry  swymi ■ 
cudami w yśw iadcza  niezliczone dobrodzie js tw a 
mieszkańcom tej krainy".

Nadm ienia  o nim i św. Grzegorz  z Tours , m ó­
wiąc, że św. Domicyusz, k tóry za życia cierpiał nie­
jednokrotnie na okropny ból bioder, u p rasza  nieraz 
u Boga uzdrowienie chorych, uciekających do niego. 
Znajdujemy tam między innymi obszerną  wzmiankę 
o uleczeniu i naw róceniu  jakiegoś żyda.

Za czasów  Juliana, aposta ty ,  św. Domicyusz został 
ukamienowany. G łów na jego św iątyn ia  należy do kla­
sztoru Mar Dumet, zbudow anego  przy drodze z Bej­
rutu do T rypolisu , w pobliżu ujścia rzeki Ibrahim. Piel­
grzymi, c ierpiący na reum atyzm , nacierają  sobie ciało 
okrągłymi kamykami, znajdow anym i przed kościołem, 
modląc się po cichu. Na ołtarzu mieści się obraz świę­
tego Domicyusza w  ubiorze m aronickiego zakonnika, 
przed nim zaś stoi bog a ty  muzułmanin, który jedną 
ręką wskazuje  schorzałego służącego, d rugą  zaś na 
własną brodę. Z akrystian  tow arzyszący  zwykle piel­
grzymom przy zwiedzaniu kościoła, t łumaczy w n a s tę ­
pujący sposób  treść  tego obrazu: „O to muzułmanin 
rzekł do -Ś w ię teg o :  Jeżeli uleczysz mojego słuse , to 
pozwolę uciąć sobie  brodę, co dla mieszkańca W sch o ­
du jes t  na jw iększą ofiarą. Poniew aż jednak  służący 
rzeczywiście został uzdrowiony, T u rek  więc ręką broni 
swojej b rody  z obaw y, ażeby  przem ocą mu jej nie u- 
cięto". U roczystość M ar D um eta  obchodzą  Maronici 
dnia 7 sierpnia.

Imienia M ar N uhra  nie znajdujem y w rzymskiem 
spisie męczenników, lecz w księdze Synaksaryum , od­
czytywanej podczas maronickiego nabożeństw a, mieści 
się o nim n as tępu jąca  wzm ianka. „D nia  21 lipca! obcho­
dzi się pam iątka  męczennika Lucyusza. Pochodził on z 
miasta M enhur w  Persyi i g łosząc wszędzie  naukę 
Chrystusa, p rzybył z kolei do m. Batrun, w krainie Fe­
nicjan, gdzie o trzym ał palmę m ęczeńską". W ierni zw ra­
cają się do niego w  chorobach  oczu i z tego właśnie 
powodu Syryjczycy zowią go Nuhra, czyli światłem, 
gdyż to właśnie  znaczenie pos iada  jego imię Lucyusz. 
Za miejsce męczeństwa, jego  i pogrzebu  uchodzi stare

m iasto Sernur Dżebail, leżące o cztery godziny drogi 
na północ od Dżebailu. Syryjski napis na  murze ko­
ścielnym wskazuje  miejsce, gdzie spoczyw ają  rzekomo 

jego zwłoki, lecz n iepodobna tam już w yczytać ani d a ­
ty, ani imienia. Na cześć tego Świętego poświęcono

również klasztor Kfur pod  Ghazirem, kościół w  Bejru­
cie i podziem ną kaplicę w pobliżu Dżebailu.

Niektóre kościoły i k lasz tory  w górach  zbudow ane 
zostały  pod w ezw aniem  św. A bdy i na  uroczystość te­
go Świętego obchodzoną dnia 31 sierpnia  śc iągają  
liczne tłumy pobożnych. Pom iędzy tymi ostatnimi w i­
dać najwięcej kobiet, proszących  B oga  o potom stw o, 
albo z wdzięczności przynoszących  dzieci, któremi o b ­
darzyło ich niebo. W ym ieńm y z pom iędzy tych klaszto­
rów p iękny klasztor M ar Abda, wzniesiony na szczy­
cie- górskim w  Deir-el-Kam ar. Podług  maronickiego 
Synaksaryum , bo innych źródeł o tym Świętym niema, 
M ar A bda  był rodem z Persji i należał do uczniów św. 
A postoła  Judy czyli T adeusza ,  później zaś został b isku­
pem K aszgaru  w  dawnej krainie babilońskiej, ćo jest  
w  teraźniejszym wschodnim  Turkestanie.. O pow iadając  
Ewangelję  dotarł on aż do N aw y w Indjach W sc h o d ­
nich, gdy  zaś mieszkańcy tego m ias ta  chcieli go  zam or­
dować, Pan  Bóg przestraszy ł ich trzęsieniem ziemi 1 
świetlanymi znakami na niebie. D okonał on wielu cu­
dow nych uzdrowień, w ypędza ł  z opę tanych  szatana , 
posiadał w ładzę  nad jadow itym i wężami, drapieżnemi 
zwierzętami i t. d„  a wreszcie został nieludzko' um ę­
czony przez króla Kaszyaru, Jazda Dżarda. Okrutnik 
ten kazał go ilbiczować, a nas tępnie  w y sm aro w ać  mio­
dem i w ystaw ić  na ukąszenie ow adów .

W  wigilię zgonu ukazał się św. Abdzie Anioł i za ­
powiedział, że nazajutrz  m ęczeńską o trzym a koronę. 
Z ostaw szy  następnie  w ezw anym  do króla, A bda groził 
mu nieustraszenie su row ą  k a rą  Bożą i został ścięty 
w raz  z siedmiu kapłanam i, dziewięciu dyakonam i i sie­
dmiu dziewicami.

Mały skórzany  woreczek, noszony na szyi przez 
wielu górali, zaw iera  zwykle modlitwę do św. Cypry- 
ana  (A4ar K ubrian) ,  oraz początek  Ewangelji św. Ja­
na, gdyż  Maronici uw aża ją  te święte s łow a za środek

Klasztor św. Katarzyny na ggrze Synaj.
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zabezpieczający  od zakaźnych chorób i napaśc i sza­
tana. Dzieci, k tóre  się boją ciemności, k ładą ten w o ­
reczek sobie na głowie, niekiedy zaś naw et b y w a  on 
zaw ieszany na szyi niektórych zw ierząt domowych. 
Szczególnym jednak  opiekunem w ierzchow ców  i m u­
łów jes t  św. Artemiusz, cesarski nam iestnik Egiptu  
i prefekt Syryi, który za czasów  Juljana, aposta ty ,  zo­
s ta ł  um ęczony w  Antyochii. Skoro tylko jakie zwierzę 
dom ow e poślizgnie się na stromej górskiej ścieżce, to 
właściciel jego zaw oła  z pew nością : „Ach, M ar-Szalli- 
t a !“ tak  bowiem Maronici zowią św. Artemiusza.

Również tw ierdzą  poczciwi górale  libańscy, że 
wiele łask  można otrzym ać za pośrednic tw em  dwóch

zmarłych w  ostatn ich  czasach zakonników  z Kongre­
gacji Baladychów . P ierw szy  z nich m ieszkał w  k lasz to­
rze M ar-Sarkiz  (św . Sergiusza)  w pobliżu wsi M oghai- 
re, przy źródłach rzeki Ibrahim, drugi zaś w  klasztorze 
Kfifan, pom iędzy Sem ar-D żebailem  i Kafr-Hai. Zwłoki 
św iątobliw ych m nichów przechow ują  się w szklanych 
szafach, umieszczonych w niewielkich kapliczkach, 
wierni zaś corocznie do nich odbyw ają  pielgrzymki.

N a naszym o±>razku na str. 7 w idzim y klasztor św. 
K atarzyny na górze Synaj, jes t  to też jeden z tych kla­
sztorów, jakich wiele je s t  rozsianych po całej P a les ty ­
nie i Syrji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Taki los.
(N ow ela) .

Słońce chyliło się ku zachodowi. Chłód jesienne­
go wieczoru daw ał się już odczuwać. Polami m ałopol­
skiej wioski Szło powoli dwoje młodych ludzi. P ro w a ­
dząc się pod ręce, szli smutni i rozmawiali cicho,

—  Patrz , M arylko —  odezw ał się 23-letni m ło­
dzieniec do swej towarzyszki, 18-letniej szatynki —  
czy to te sam e pola, co przed cz terom a m iesiącami? 
Pam iętasz , gdyśm y tutaj szli p ierw szy  raz?  —  Tak, 
Stefku —  odpowiedziała. —  Koło nas; c iągnęły  się łany 
kołyszących się zbóż, w szystko  tu było takie zielone, 
świeże. I tyle życia tu było. Dziwnemi pieśniami, dzi­
w ną  m uzyką rozbrzm iewało  wszędzie,, aż w  duszy  s p o ­
kój się , robił, człowiek zapom inał o wszystkich  tro­
skach i bólach życia i chciałby wieczlnie żyć w śród  
tych szem rzących jpól. Nieraz porów nyw ałem  falujące 
zboża z falami morza. Ale wolę te pola. T am  jakąś  dzi­
kość, .o s trość  odczuw a się w  szumie fal; jakaś  nie­
określona moc, w yzie ra jąca  z tego  ruchom ego ogromu 
w ód, budzi dziwny niepokój w  sercu i ogrom ną tę­
sknotę za czemś dalekiem, a nieznanem.

P raw d a ,  że jes t  w  tern coś ujmującego, gdy 
kłosy zbóż w  pokłonach  ziemi się chylą, ale —- to już 
minęło. T e raz  tu pus tka  —  śmierć. O dczuw a się ją  
w  pobliżu. Cząstka  życia zosta ła  tylko w nowych za­
siewach, a poza tern —  czernieją jeno zorane rżyska  
ziemniaezyska. T e  pola w yg ląda ją  teraz jak  p o b o jo ­
wisko, z którego uprzątnięto  już trupy. G łucha pustka  
—  i śmierć. D latego nie lubię tą  porą  chodzić w  pole.

—r T o  minie i w iosna  wniesie tu znowu nowe ży­
cie.

—  Czy zapom inasz  Marylko, że jutro odjeżdżam ? 
Może tych pój, w śród  których spędziłem w iosnę  życia 
n igdy  już nie*zobaczę!

—  T a k  nie trzeba  mówić, Stefku. W praw dz ie  ży­
cie nie idzie zwykle tym torem, jakim by sobie człowiek 
życzył, ale nie trzeba  w ątpić , lecz z w iarą  i nadzieją 
iść śmiało w  życie.

—  Nie myśl Marylko, że boję się życia, nie, ale 
pomyśl tylko. Zostaw iam  tu wszystko, co najdroższe 
sercu i jadę  w  zupełnie obcy kraj, m iędzy obcych lu ­
dzi. Czy b ędę  miał możność wrócić i c& zastanę, jeśli 
kiedy w rócę?

—  Zastaniesz  to, co zostawiasz. T e  sam e ży cz ­
liwe, kochające serca  najbliższych ci istot, te sam e po ­
la, po których teraz w ia tr  jeno1 ugan ia  i g ra  sw ą  tęskną 
pieśń jesieni. Słyszysz tą  p ieśń?  Słyszysz jak  w icher 
łka głucho, pędzi przez zagony i uc ieka  stąd , bo nie 
m ^ e  znieść tej pustk i?  T y  jednak  nie w  takiej chyba 
w rócisz  porze, ty  musisz wrócić, gdy  rozkw itną  te po ­
la umiłowane, by  mi z wiosna w  przyrodzie przyszła 
w iosna  do serca. Ja choć zwykle śmiało patrzę, w  p rzy r 
szłość, teraz, w yznam  ci, mam jakieś strasznie  złe 
przeczucia. Jedziesz do Indyj. Lękam się o ciebie, Ten

kraj azjatycki jest  pełny tajemnic, zagadek  życiowycn, 
pełny niebezpieczeństw, a ty jes teś  tak  nieostrożny. 
Stefku! Pam iętaj zawsze, że tu daleko na północy bi­
je d la  ciebie serce. Pam iętaj,  że tam na każdym  kroku 
śmierć znaleźć można, a jabym tego nie przeżyła!

—  Ależ Marylko, nie je s t  to znowu taki s traszny  
kraj. Przecież wielu ludzi jedzie tam  i w raca  szczę­
śliwie.

—  O baw iam  się zaś tembardziej,  bo miałam w 
przeszłą noc bardzo  p rzykry  sen.

—r „Sen mara. B óg  w ia ra"  -— mówi przysłowie. 
C iekawym jednak co ci się takiego s trasznego  śniło?

—  Dobrze, opowiem  ci, ale chodźm y do domu, bo 
słońce już zaszło. —  A więc śniło mi się, że chodziłam 
po wielkiej pustyni. Nagle usłyszałam  szum w  górze 
i zobaczyłam olbrzymi ogień, płynący w  powietrzu na 
skrzydłach, a ty ukazyw ałeś  się z poza  ognia. T w arz  
miałeś strasznie  w ykrzyw ioną cierpieniem i wołałeś na 
mnie. W ted y  się obudziłam. Nie m ogłam  długo usnąć. 
Nad ranem pow tórzył mi się ten sam sen, tylko ty  p ro­
siłeś mnie, abym się nie smuciła,, że n igdy już do mnie 
nie przyjdziesz, bo m usisz odejść daleko, choć ci jest 
źle i smutno.

—  Nie m asz po trzeby  przejm ow ać się tym snem. 
Myślałaś pewnie przed pójściem na spoczynek o moim 
odjeździe i d la tego przyśnił ci się on.

W mrlczemn już doszli do p ierw szych domów. 0 -  
pauow ala  ich mimewoM jakaś  trw oga, nap ływ ały  im 
do głów najokropniejsze nivśh.

Zmierzch zapad ł zupełny. Stefan odprow adził  Ma- 
rylkę do domu. Stanęli ,v og iodzeniu  jej domu pod 
starym  kasztanem

—  Nie może mi się to w  głowie pomieścić, byś 
ty nie w rócił —  odezw ała  się M arylka, s to jąc  przed 
nim smutna, z pochyloną głową. —  I czemuż o d je ­
żdżasz  odem nie?

—  T y  wiesz Marylko, że muszę, choć cię tak ko­
cham. B ądźm y dobrej myśli. —  T o  mówiąc, objął ją 
ramionami i przycisnął do piersi. Popatrzyli  na siebie- 
Ona blada, z iskrzącemi łzami w  szafirowych oczach, 
a on bezkrwistem i w argam i zaczął jej szeptać s łow a 
pełne miłości. Zw arły , się na chwilę ich usta, poczem 
ona, oparłszy  g łowę swioią n a  jego piersiach, chciała 
coś jeszcze mówić. Nie m ogła  jednak, bo u s ta  jej d rża­
ły i całą pos tac ią  w strzą sn ą ł  nagle s traszny  szloch, d ła­
w iony długo w  piersi. —  W rócę  Marylko, do ciebie 
wrócę! —  szepta ł zdławionym głosem. —  Patrz ,  tak 
młodzi jesteśm y. Khka lat rozłąki, a potem... Marylko, 
proszę cię, uspokój się!

Stefan przycisnął ją  mocniej ramionami do pier­
si i zaczął namiętnie ca łow ać jej u s ta  i oczy. Nie mógł 
znieść tego płaczu, bo huczał mu w rozpaczonej i pu­
stej duszy, jak  dzwon pogrzebow y.

N a drugi dzień od jeżdżał Stefan do Gdyni, by  ra ­
zem z trzem a innymi kolegami odjechać s tam tąd  stat-  
kjem do Bombaju. W szyscy  czterej ukończyli W yższą
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szkołę handlową. Jako najzdolniejsi jechali teraz na 
koszt p ań s tw a  do południowej Azji, aby  zapoznać się 
z tym krajem, jego urządzeniami i w praw ić  się we w ła ­
daniu tamtejszemi językami, by  później objąć k ierow­
nicze s tanow iska  w handlu ze W schodem . Jechali peł­
ni ufności w  swe siły, pełni nadziei. Ze smutkiem 
w praw dzie  opuszczali kraj rodzinny,, bo najprędzej za 
cztery lata mieli możność tu wrócić. Ale cztery lata —- 
miną jak  nic, zw łaszcza w tych egzotycznych krajach.

JÓZEF MOKRZYCKI.

Idzie wiosenka!
Idzie wiosenka w snach  wymarzona, 
Pe łna  nadziei ducha swobody, 

% P ro m ie ń m i s łoń ca  przyozdobiona, 
fr Jakby królewna na wielkie gody.

= Niesie nam  w dan i piosnkę wesela, 
Idzie wraz z  pięknem całej przyrody, 
W szystkim  radośc i w życiu udziela, 

Ż  niej czerpie siłę  starzec i młody.

Złodziej, który nie ukradł

Minęły trzy lata. Stefan prowadził bardzo  ożywio­
ną korespondencję  z Marylką. On sam przebyw ał już 
tylko w  Indjach. Jednego z jego przyjaciół, wkrótce po 
przybyciu do Indyj, ukąsiła  kobra  i w kilka godzin p o ­
tem zmarł. Drugi popełnił po dw óch la tach sam obój­
stwo z niewiadom ych przyczyn, a  trzeci, będąc na  po­
lowaniu, zabłądził w dżungli i więcej nie wrócił. Jego, 
Stefana, oszczędził tylko los do tego czasu. M arylka 
żyła więc w  ciągłym niepokoju o niego. Lecz ostatni 
list przyniósł jej w esołą  nowinę: „W racam  do kraju. 
Za tydzień w yjeżdżam  z Indochin na  francuskim sam o ­
locie pasażerskim  „S zm aragd"  do Paryża, a s tam tąd 
do kraju —  do ciebie". Serce zabiło jej radośnie; 
wkrótce zobaczy  tego, któremu serce swe oddała.

Ale nie trw ało  to długo, bo przypom niała  sobie 
ów przykry sen z przed trzech lat. O garnęła  ią nieopi­
sana trwoga. N atychm iast napisa ła  do niego list, zakli­
nając go na w szystko, by  zaniechał podróży sam olo­
tem, a w raca ł  okrętem, bo przecież na sam o'ocie  ła ­
twiej o nieszczęście. Niestety! Stefan nie otrzymał już 
tego listu. P rzyszedł za późno!

Za kilka dni w yczy ta ła  M arylka w jednej z gazet 
straszną depeszę: „N ajw iększy francuski sam olot p a ­
sażerski „Szm aragd", w raca jąc  z Indochin, spłonął w 
pobliżu Newevs. W  katastrofie zginęła obs ługa  i w szy­
scy pasażerow ie" .

M arylka sta ła  długo w  m artw ocie  i n ieśw iadom o­
ści, łudząc się, że to zły sen. P rzeczytała  depeszę raz 
i drugi, nim sobie uświadom iła  cały sens i istotę tych 
słów.

—  On... Stefek... zginął... nie wróci... n igdy...
Pociemniało jej w  oczach. T o  zgasło jej szczęście 

promienne i przemieniło się w  łzy. Pierzchły złudne, tę­
czowe marzenia, zostaw ia jąc  zczerniałą rzeczywistość, 
-dla której nie w arto  żyć!... Józef Rąba.

(Przedruk wzbroniony). Powieść. (Ciąg dalszy).

Z aję ty  podobnemi myślami postanowił podwoić 
wysiłki w celu schw ytan ia  przestępcy, aby tym sposo ­
bem zbliżyć swe szczęście.

Alina po jego wyjściu rzuciła się na sofę, zakryła 
tw arz  dłońmi i zaczęła spazm atycznie  płakać. T a  cała 
historja , której się nie spodziewała , spow odow ała  jej 
rozstrój nerw ow y .Decydując się na w yjazd z W a r ­
szaw y widziała unrizgi Podwiną,, lecz sądziła, że da się 
to zbyć poprostu  śmiechem. T eraz  zauważyła, że sp ra ­
w a  staje się coraz bardziej skom plikowana, na naw et 
zaczyna nabierać odcienia pewnej powagi. W idziała, 
że miłość Podw iną  do niej może z biegiem czasu stać 
się przedmiotenf^bardzo przykrych powikłań i n iespo­
dzianek —  czuła wreszcie, że z biegiem czasu może 
stać się "przyczyną nieszczęść —  a  może naw et jej u- 
padku. Bo w  serce jej w krada ła  się pew na  rozterka. Nie 
p rzesta ła  w praw dzie  kochać W yrw icza , lecz mimowoli 
nasuw ało  jej się ciągle porów nanie  pomiędzy rubasz­
nym i awanturniczym  charakterem  tego ostatniego —  
a św iatowem i manierami, nadzw yczajną  ogładą i tak ­
tow ną elegancją Podwiną. Porów nanie  wychodziło za­
wsze na korzyść Podw iną, bo taka  już jest  na tura  ko­
bieca, że ten mężczyzna lepiej się podoba, który le­
piej potrafi sypać komplementami, k tóry  potrafi zacho­
w ać lepsze formy towarzyskie, wreszcie który w p ię ­
kniejszej formie umie przedstaw ić sw ą miłość. Pod  tym 
względem Podwiń był na p ierwszem miejscu.

Pom yślała , że nie pow inna w  dalszym ciągu po­
dróżować z Podwinem  —  że taka  podróż kryje w so­
bie niebezpieczeństwa.

Powoli przyszła  do rów now agi duchowej, uspo­
koiła się, a czując zmęczenie fizyczne położyła się do 
łóżka z tą myślą, że jutro ośw iadczy Podwinowi, że  re­
zygnuje z dalszej podróży  i pow raca  do W arszaw y .

Nazajutrz  Podw iń nie zjawił się przy  śniadaniu. 
W sta ł  wcześnie, zamówił taksówkę i w yjechał niewia­
domo dokąd. Aliną oczekiwała po południu jego po ­
wrotu , gdyż zamierzała tego jeszcze dnia wyjechać. 
Mając rzeczy spakow ane  do podróży, nie chciała je ­
dnak w yjechać  bez pożegnania  się z nim. Nie mogąc 
się doczekać w yszła  ną ulicę, przeszła się trochę - -  
przyg ląda jąc  się bogatym  wystaw otn , a gdy  jej się to 
znudziło, w ynaję tą  dorożką ruszyła do Lasku Boloń- 
skiego.

Z abaw iw szy  tam do wieczora, około godz. 21 p o ­
wróciła  do hotelu, sądząc, że zostanie tam już P odw i­
ną. Jakżeż jednak  było jej zdziwienie, gdy  dow iedzia­
ła  się od portiera , że detektyw przez cały  dzień wcale 
się nie pokazał. Poniew aż pokój jego był na  klucz 
zamknięty, zatem, nie m ogła  stwierdzić czy zabrał sw o ­
je rzeczy, czy też je pozostawił. N asuw ało  jej się b o ­
wiem podejrzenie, że po wczorajszej odpraw ie , ob ra ­
żony detek tyw  w yjechał dalej bez zawiadom ienia, a ją 
pozostaw ił w łasnem u losowi. T o  ją  mocno zabolało, 
pomimo, że by ła  dziewczyną odw ażną  i pozostawienieIdzie wiosenka hen... gdzieś z  błękitów;

I  Pęta sm utku po drodze zrywa,  ̂ — samej w tem obcern mieście nie przedstaw iało  dla
Ciepły wiatr w ionął hen,gdzieś z  g o r  szczytów, •' W  żadnJ niebezpieczeństwa.
Ju z  i skowronek nad  niwą śpiewa.

mej żadnego niebezpieczeństwa.
Zabolało  ją  jednak  to, że przecież powinien był 

W  śród  pó l przestrzeni przed wschodem s ło ń ca , '^  z^ Aom[t °j  zamiarze w yjazdu. Pom yślała , że po- 
O n pierwszy wita b łogą wiosenkę, mimol sweJ  og łady  je s t  on jednak  grubjanm em  Posta-
W zbił się w przestworza śpiewa bez końca; n0)viła ]ednak  czekac jeszcze do następnego  dnia, a
Stwórcy Wszechświata cudną piosenkę! Jes1' nre da znaku zy cia w ów czas pojedzie .sobie z po-

'  wrotem.
M . Byczkówna. W s ta w sz y  rano, skonstan tow ała , że detektym nie
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powrócił. Zeszła do sali jadalnej,  spożyła  śniadanie, 
poczem poleciła służącemu hotelowemu, aby  jej zam ó­
wił dorożkę na godz. 12.30. Okołoi godziny 12-tej p rzy­
bra ła  się w strój podróżny  i niecierpliwie oczekiwała 
na przybycie dorożki. W reszcie  służący zam eldował, że 
dorożka czeka, więc Alina wręczyw szy  mu napiw ek po ­
leciła znieść sw oją  walizę.

W  tej w ła śn ie  chwili w biegł zdyszany Podwiń.
—  Ach jak  dobrze, że pani go tow a do podróży! 

—  zawołał —  w yjeżdżam y w  tej chwili...
—  Tylko może nie w jednym kierunku —  odrze­

kła chłodno.
—  Jakto? co? —  zapytał zdziwiony.
—  Ja- odjeżdżam do W a rsz a w y  —  odrzekła  —  a 

pan może gdzieindziej —  ja  tego nie wiem. - •
—  Ależ na miłość Boską! —  zawiołał —  co to 

je s t?  Skądże tak nagła decyzja?
Jeśli pan wczoraj w yjechał bez zawiadomienia, 

sądzę, że i mnie to było wolno zrobić, nie py ta jąc  się 
nikogo o to.

—  Ależ ja  bardzo przepraszam! W czoraj o trzym a­
łem nagłą w iadom ość i musiałem w yjechać. Że zaś 
spodziewałem się prędko wrócić, przeto nie uważałem  
za potrzebne zaw iadam iać  o tern pani. Tym czasem  p e ­
w ne okoliczności zatrzymały mnie w  drodze i to jest 
cała moja wina. T rudno  -— taki już mój zawód. Niech­
że pani nie bierze tego do serca i dotrzym a danej mi 
obietnicy, albowiem natrafiłem na trop i wkrótce spo­
dziewam się zobaczyć z panem W yrw iczem .

Alina nam yślała  się chwilkę, wreszcie zdecydo­
w ała  się na dalszą podróż z Podw inem , albowiem o- 
baw iała  się, że tym razem może nie uda  się W yrw iczo ­
wi uciec, a  więc może mu być pom ocną na w ypadek  
aresztowania.

—  Dobrze więc —  dotrzym am  panu obietnicy —  
odrzekła  .wreszcie —  lecz nie chcę, by  się dzisiejsza 
h istorja  miała więcej powtórzyć.

—  Ach dobrze —  bardzo  dobrze! —  zawołał P o ­
dwiń u radow any, poczem pom ógłszy jej w siąść  do do­
rożki, sam usiadł obok niej i pojechali na dworzec ko­
lei południowej, gdzie Podwiń zakupił bilet do Nicei.

XV.
W  tym czasie, gdy  kurjer pędził w stronę Nicei, 

mieszcząc w swym w nętrzu  Podw iną  i Alinę, W yrw icz  
jechał najspokojniej z trupą  tea tra lną  do Monaco. Gdy 
przybyw szy  na um ów ioną godzinę do teatru  został 
przez W yrw alsk iego  przedstaw iony  dyrektorowi, ten 
przyjął go bez namysłu, ofiarując s tosunkow o w ysoką 
gażę 5 tys. franków szwajcarskich  miesięcznie.

W yrw alsk i tego dnia urządził małą ucztę na cześć 
nowego kolegi, na  którą zaprosił w szystkich  kolegów - 
ak torów  z dyrektorem  Bertholdem na czele, nie w y­
łączając. naw et sw ego ryw ala  p. Artura  de W alauzo.

Oczywiście najp ierw  zapoznał W yrw icza  ze sw ą 
narzeczoną p. Lorettą  Bosconi p rim adonną trupy Bert- 
holda. Była to urocza W łoszka, o cerze wybitnie p o ­
łudniowej i dużych czarnych oczach •—  jednem  słowem 
pierw szorzędna piękność m ogąca  śmiało ubiegać się o 
pierw szeństw o w św ia tow ym  konkursie piękności. Po- 
zatem uchodziła  ona i nie bez racji za  p ierw szorzędną 
a i tystkę  na scenie Europy  południowej.

Zobaczyw szy  ją  W yrw icz , w  duchu przyznał ra ­
cję koledze, że tenże się zakochał, pom yśla ł howiem, 
że g d y b y  był wolny, a  panna  Loretta  nie by ła  narze­
czoną jego kolegi W yrw alsk iego , bardzo  chętnie p rzy ­
puściłby szturm do jej serduszka. Rozpoczął z nią roz­
m ow ę bardzo  ożywioną, a lbowiem w łada ł  językiem 
włoskim nie gorzej, aniżeli rodow ity  W łoch, w ybucha ł 
wesołym humorem, przyczem obserw ow ał bacznie  ce­
chujące ją  przymioty, lecz wkońcu uznał, że jest dosko­
nałą.

Nie zauw ażył tylko podczas  rozmowy, że przez 
cały  czas obserw uje  go dwoje n iesam ow itych oczu na­
leżących do Artura  de W alanzo .

U czta jednak  nie trw ała  długo, a lbowiem nadszedł 
czas w yjazdu, trzeba  się więc było zabierać.

Po przybyciu do M onaco parę  dni zajęły  p rzygo­
towania , które gdy ukończono dano premjęrę sztuki 
O sw alda  d. Bercy p. t. „Romans arcyksięc ia" p rzeds ta ­
wiający rom ans arcyksięcia  austr. Rudolfa H absburga  
z bar. Neczerą i ich tragiczną  śmierć w Mayerlingu. W  
rolach g łów nych  w ystępow ali  W yrw alsk i ,  jako  Arc. 
ks. Rudolf, Loretta  jako bar. W eczera ,  W yrw icz  vel 
Mirko Sawicz odegrał znakomicie rolę arcyksięcia Jó­
zefa p rzygo tow ującego  w  Schonbrunie  zam ach stanu, 
który jednakże został przez oddział szpiegowski Jego 
cesarskiej mości w ykryty  i udarem niony. Świeżo up ie­
czony „a r ty s ta"  grał tak w span ia le  —  z taką  na tura lno­
ścią, że wzbudził p raw dziw y podziw  nietylko u dyrek­
tora, lecz u całej trupy, a naturalnie i u licznie z e b ra ­
nej publiczności, k tóra  podziękow ała  mu długo niemil- 
knącemi oklaskami, zasypując  przytem  scenę różnego 
rodzaju  kwieciem.

T o  niezwykłe powodzenie  ucieszyło go bardzo, 
zatem on z kolei w ypraw ił  ucztę dla kolegów, na k tó­
rej wino polało się obficie. Ucztę ta nazw ał W yrw icz  
„chrzcinam i" i bawił gości znakomicie, a najbardziej 
Lorette, zwłaszcza dlatego, że zauw ażył św idru jący  go 
na w ylot w zrok de W alanza . T o  sp raw ia ło  mu p ra w ­
dziw ą przyjem ność i spodziew ał się, że z tego wyniknie 
jakaś  pocieszna aw antura ,  które to aw an tu ry  tak  na- 

, miętnie lubił.
U w olniw szy się jakiś czas od pościgu detektywa, 

zaczynał tęsknić za życiem aw anturniczem , spodziewał 
się zatem, że spow o d o w aw szy  kiedyś w ybuch  złego 
hum oru u de W alan za  spraw i sobie przyjemność, a ko­
legom pocieszne w idowisko. Jednakow oż do tego nie 
doszło, a lbowiem w  poprzek temu pragnieniu  s tanął 
Podw iń , p izybyw szy  tego wieczoru do Monaco.

W ieść  tą przyniósł W yrw alsk i ,  k tóry w yszedł w 
czasie uczty na ulicę miasta. N atychm iast po przybyciu 
zaw oła ł W yrw icza  do drugiego pokoju, a  gdy  znaleźli 
się sami, rzekł:

—  W iesz  co?  Spotkałem tw ego  opiekuna, który 
się zjawił w  M onacc. Przybył z Nizzy ostatnim  poc ią ­
giem.

— - Nie. możliwe! —  zawołał W yrw icz  trochę za­
niepokojony.

—  Ależ bez  żartów '! —  odparł  W yrw alsk i.  - -  
Znam go przecie osobiście i w idziałem  go w powozie 
w tow arzystw ie  młodej panny  czy kobiety. Może z żó-

1 ną podróżuje.
—  Nie, on jes t  kawalerem.
—  No to nie mam pojęcia, lecz to napew no  on. Co 

będzie?
—  A wiem... odrzekł W yrw icz  —  trzeba zwiać.
—  Nie w iadom o czy ma on pew ny  trop, czy tylko 

znalazł się tu przypadkiem .
—  Hm... kto to może wiedzieć? W  każdym  razie 

bardzo  dobrze, że znając go osobiście, m ogłeś mnie na 
czas ostrzec. Jeśli już wiem, że on tu .;—  będę wiedział 
jakie środki ostrożności zastosow ać.

Po tej rozmowie wrócili do salonu, a lbowiem oba- 
wdali się,, by  tow arzysze  czegoś nie podejrzewali. W y r-  
wdcz vel Mirko Saw icz bawił się dalej ze zwykłym so­
bie humorem, lecz zab aw a  nie przeciągnęła  się już 
zbyt długo, poniew aż w sku tek  w ypitego  w ina  w szy s t­
kim porządnie  z czupryn się kurzyło, a t rzeba  było się 
przygo tow ać  do m ającego  odbyć się ju tro  w ystępu , a l­
bowiem publiczność dom agała  się, by  prem je ię  po ­
wtórzyć. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Dwa] gwardziści.

H um orystyczny ten nasz obrazek  p rzedstaw ia  
gwardzistę  z angielskiego dw oru królewskiego z cha­
rakterystyczną berm ycą na głowie, podnoszącą  je ­
szcze jego wielki wzrost, w rozmowie z chłopcem, któ­
rego marzeniem jest  zostać kiedyś takim wysokim żoł­
nierzem »Jego Królewskiej Mości«.

Poradnik gospodarczy,
W y lęg  i w y chów  kurcząt.

Dwojakim sposobem  można spow odow ać  wylęg 
kurcząt a mianowicie w m aszynach  (ap a ra tach )  w y ­
lęgowych i przez nasadzenie  kwok. P ierwszy sposób  
jest s tosow any  w  hodow lach  dużych eksportowych. 
W  hodow lach zaś' w iejskich i podmiejskich pozosta ­
nie kwoka lub n asa d z a n a  indyczka naturalnym  sposo­
bem w ylęgiw ania  kurcząt.

N ajodpow iedniejsze miesiące do wylęgu są  m a­
rzec i kwiecień, chociaż w czesny  m arzec nie jest  za­
lecany z pow odu iż jeszcze panujące  zimno nie poz­
wala na dłuższe p rzebyw anie  p isk lą t  na polu. Nie 
znaczy to, by  i w  późniejszych miesiącach nie nasadzać 
jeszcze kwok, lecz do chow u nada ją  się jedynie kur­
częta z w y lęgów  m arcow ych i kwietniowych, z póź­
niejszych zaś tylko do użytku w łasnego  lub spienię- ' 

-żenią w sp rzedaży  targowej.
G niazda kw ok w ysiadujących  pow inny znajdować 

się w miejscu odosobnicnem , by  inne kury nie miały 
do nich przys tępu  i nie znosiły do gniazd w ylęgow ych 
świeżych jaj. G niazdo w ylęgow e musi być przestronne 
a spód jego  płaski (n iedo łkow aty) dobrze w ym osz­
czony drobną słomą lub sianem: sam o zaś gniazdo 
urządzi sobie kw oka sama. Jaj daje  się pod  kwokę od 
od 15 do 20, zależnie o d  wielkości. Nim kwokę n asa ­

dzamy, zaleca się dać na spód  gn iazdka w ars tw ę  po ­
piołu zm ieszanego z miałem w apiennym. Ochroni to 
gniazdko w ylęgow e przed zagnieżdżeniem się paso- 
rzytów, niepokojących w ysiadu jącą  kw okę. Kwoka 
schodzi ż gn iazda  na trzeci lub czw arty  dzień, a im 
bliższy jest termin w ylęgu —  częściej nawet. Nic to 
nie szkodzi. Nie trzeba  się obawiać, by ja ja  zaziębiła. 
K w oka w ysiadu jąca  musi żyć, więc schodzi z ’ gniazda, 
by pojeść, a pozatem lubi się wytrzepotać  w popiele 
w ykąpać  się i pobiegać na swobodzie. Po  dwóch ty ­
godniach można ja ja  przejrzeć i opadnięte  (zalężone) 
pozostaw ić a czyste w yjąć i zużytkować na karmę 
gąsiąt,  kacząt lub innych kurcząt. Po 21 dniach kwoka 
kłuje, a proces wykłucia ..piskląt trwa, jeśli kwoka 
dobrze siedziała 12 godzin. Zdarza  się, że pisklę nie 
potrafi sam o przekłuć zbyt twardej skorupiny i. w ten­
czas trzeba mu dopomóc, bacząc  by kurczątko nie 
zakrwawić.

W  pierwszym  dniu po wykłuciu pozostaw ia  się 
kurczątka w gnieździe w ylęgow em , by  się pod kwoką 
dobrze wygrzały. Nie dosta ją  one w ów czas żadnego 
pożywienia. Dopiero na drugi dzień wyjmuje., się je 
■z gniazda  umieszcza z kwoką w  ciepłem miejscu, na 
podłodze drewnianej nigdy kamiennej lub betonowej, 
a za karm ę podaje  im się mieszaninę: posiekane jajko 
ugo tow ane  na  tw ardo  z grysikiem pszenicznym i d ro­
bną kaszę jag laną  (z p ro sa ) .  W  drugim tygodniu moż­
na już podać  drobnego  ryżu, ugo tow anego  na sucho, 
pokruszonej ośrodki s ta rego  chleba, w  czwartym ty ­
godniu kurczą tka  chw yta ją  już d robny  ryż surowy, 
kasze jęczmienną i pośledzoną pszenicę.

N iektóra kw oka opuszcza  swe dzieci po 6, 
zwykle atoli po 8 tygodniach i rozpoczyna na nowo 
znosić jaja. W ted y  opuszczone sierotki piszczą, b iegają  
za uciekającą im m atką  i powoli się odzw yczajają  od 
niej i przyłączają  się do g rom ady  s tarszych, szukając 
sobie sam e pożywienia.

O ile można, to najlepiej nasadzać  odrazu w  jed­
nym dniu dwie lub trzy kwoki, u ła tw ia  to bowiem 
gospodyni karmienie kurcząt w p ierw szych dniach 
po wylęgu.

Jeśli nasadzam y  indyczkę na ja ja  kurze to można 
jej dać 30 do 40 jaj. Indyczki zazwyczaj lepiej w y w o ­
dzą i w ychow ują  sw ą  młodzież niż kwoczki.

Wy c i ą g  z protokołu Zjazdu Pszczelarzy
Zachodn ie j Małopolski

połączonym z nadzwyczajnym posiedzeniem Rady Ogólnej K ra ­
kowskiego Zw iązku Pow iatowych Towarzystw  Pszcziln iczych 
oraz nadzwyczajnym  Walnem  Zebraniem Krakowskiego 'To­
warzystwa Pszczelarskiego odbytego w sali M. T -w a  Rolnicze­
go w Krakowie, plac Szczepański 8 w  dniu 24 marca 1935 r.

Obrady rozpoczęły się zagajeniem przez prezesa Krak, 
Zw iązku powitaniem delegatów Urzędu Wojewódzkiego, Izby 
Rolniczej, Matopol. Tow. Rolniczego, M. Zw iązku Pszczelni- 
czego lwowskiego, Tow arzystw  Pszczelarskich, oraz przyby­
łych gości i. pszczelarzy. Prof. dr. M. Siedlecki wykładał o 
»Państwach owadów«, p. J. M arcinków  o »Nosema apis w 
praktyce pszczelarskiej« i »Problematycznej prognozie ra  w y­
dajność nektaru u roślin w miesiącach letnich z obserwacyj 
meteorologicznych w  miesiącach zimowych.«

W: sprawach organizacyjnych Zw iązku przemawiał pre­
zes dr. Podworski, prof. M łynek i inż. Pawłowski. M ów cy  o* 
mawiali sprawę planu współpracy z M. Tow. Rolniczem je­
dnak z zachowaniem własnego statutu Związku. Dyr. M. Tow. 
Roi. p. Osmecki przemawiał za pracą pszczelarzy w sekcji M. 
T. R. Nadto zabierało w tej sprawie głos wielu pszczelarzy. 
W  uchwalonym wniosku upoważniono Zarząd Zw iązku do 
dalszych pertraktacyj z M. T. R.

Następnie dokonano uzupełniających wyborów  do W y ­
działu Zw iązku Pow. Tow. Pszczel., którego skład przedsta­
wia się obecnie następująco: Prezes: Dr. Podworski Edward,
wiceprezes I: Dr. Marcin Chowaniec, wiceprezes II: Inż. Le­
opold Pawłowski,sekretarz: Zygm unt Osada i Barański M i­
chał, skarbnik: Dr. M u lak Ludwik, zast.: M isiołek Józef, Człon-
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.kowie W ydziału: prof. M łynek Ludwik, Dyr. W rzosek Stani­
sław, prof. M aksoń  Wojciech, Jan Stybel, Insp. Józef Loenz, Jó­
zef Olech, Błoński Wojciech, j. Now ak i Błachut. Komisja re­
wizyjna: Ks. M. Kądziola, Br. L. Bach, Kurzawa Wł.

W ydzia ł Krakowskiego Tow arzystw a Pszczelarskiego w y­
brano w następującym składzie: prezes: Dr. Klimała Adam, 
wiceprezes: Uznański Karol, sekretarz: Kucharski Kazimierz i 
Sobieraj Kaz., skarbnik: Stan. Schwabenthan, Członkowie
W ydz.: prof. U. J. dr. Godlewski Emil, prof. Dąbrow ski Fran­
ciszek, Inż. Skąpski Zygmunt, Karkoszka Jan, W iatrak Tade­
usz i F. Dańczak. Komisja rew.: Trędota Jan, Sapiński Fr. 
i Kawalec.

Podnoszono wreszcie sprawę cukru dla pszczół oraz w y­
głoszono poza porządkiem dziennym kilka odczytów.

K R O N I K A .
Umorzenie drobnych zaległości podatkowych. W

najbliższych dniach ukaże się pierwsze rozporządze­
nie ministra skarbu, do tyczące uregu low ania  zaległo­
ści, na  k tórego podstaw ie  b ęd ą  umorzone wszystkim  
bez w yją tku  płatnikom drobne zaległości podatkow e, 
pochodzące z okresu przed 1 kw ietnia  1933 roku. W  
szczególności będą  umorzone bez w zględu na  w yso ­
kość zaległości w  podatku  gruntow ym , pobieranym  od 
jednostek zbiorowych, gruntow ym , w ym ierzanym  in­
dywidualnie, to znaczy zaległości p rzypada jących  do 
tych płatników, dla których w ym iar poda tku  za rok 
ubiegły  nie przekracza  sum y 20 zł., od nieruchomości, 
od lokalu i od p laców  budow lanych  zaległości, p rzy­
p ada jące  od pła tn ików , dla k tórych w ym iar  za rok po ­
datkow y 1934 nie p rzekracza  sum y 100 zł. i w podatku 
w ojskow ym . W  podatku  przem ysłow ym , od obrotu  i 
dochodw ym  umorzone b ędą  zaległości, k tórych sum a 
nie p rzekracza  20 zł. Równocześnie z umorzeniem za­
ległości w podatkach , um orzone b ędą  dodatki do tych 
poda tków  zarów no pańs tw ow e  jak  i sam orządow e o- 
raz kary za zwłokę i odsetki za  odroczenie, czy koszta 
egzekucyjne. Oprócz zaległości w poda tkach  um orzo­
ne będą  również zaległości w  grzyw nach , nałożonych 
przed 1 kwietnia 1933 roku w  zakresie wyżej w ym ie­
nionych podatków , o ile zaległości w każdej grzywnie 
nie przekraczają  sum y 100 zł. Ponad to  zostały  um o­
rzone opła ty  za upomnienia, n ieprzekraczające 3 zł. i 
zaległości w  dodatku  kryzysow ym  do podatku  docho­
dow ego i od  nieruchomości, n ieprzekraczając su­
my 20 złtych, oraz koszta  związane z ich egzekucją, o 
ile należności te s tanow ią  zaległości sam e dla siebie, 
to znaczy, o ile płatnicy zapłacili zaległości p oda tko ­
we, a nie zapłacili opłat za upomnienia. Należy dodać, 
że w szystkie  te zaległości będą  umorzone bez w zglę­
du na to, czy w  chwili w ejścia  w  życie pow yższego  
rozporządzenia  m inistra  skarbu  zna jdow ały  się w  toku 
postępow an ia  odw oław czego, bądź  egzekucyjnego, 
czy też były odroczone lub rozłożone na  raty.

279 miljonów deficytu w budżecie państwowym. Je­
denaście miesięcy bieżącego roku budże tow ego  zam ­
knął rząd deficytem w  kwocie 279.055 tysięcy zło­
tych. Poniew aż 175 m iljonów złotych w pływ u z P o ­
życzki Narodowej użyto na częściowe pokrycie tego 
deficytu, przeto pozostaje  niepokryte  41.752 tysiące 
złotych. G dy  w  roku ubiegłym sytuację  budżetu  ra to ­
w a ła  częściowo pożyczka —  obecnie rolę tę m ają  speł­
nić nowe podatki.

Czy będzie amnestja? W  sferach politycznych p a ­
nuje przekonanie, że ogłoszenie nowej konstytucji, 
które przypadnie  na miesiące wiosenne, połączone b ę ­
dzie z ogłoszeniem amnestji, odnoszącej się zarówno 
do p rzes tęp s tw  politycznych, jak  i kryminalnych. P e ­
w ną  trudność  stanow i zagadnienie  emigracji politycz­
nej i sposób , w  jaki m ożnaby objąć tą  am nestja  
emigrację polityczną, pow sta łą  po procesie brzeskim.

Trzy osoby żywcem spalone w  Raciborowicach 
pod Krakowem. W  nocy z ubiegłego piątku n a  sobotę  
w ybuch ł pożar  w  domu niejakiego Bombali w  Racibo­
rowicach pod Krakowem. Ogień szybko objął całe do ­
mostwo, a następnie  przerzucił się na' sąsiedni dom 
P aw ła  Rusinka. Pierwsi zauważyli ogień m ieszkańcy 
domu Rusinka. Zdołali oni w ybiec z domu i u ra tow ać 
część dobytku. Podn iesiony  przez nich alarm nie zbu­
dził śp iących w domu Bombali 40-letlniej w dow y  Julji 
Ciepielowej, oraz jej synów  W ład y s ław a  i Józefa. —  
W szyscy  troje zginęli w  płomieniach. Po  zlokalizowa­
niu ognia  przez okoliczne s traże pożarne  ze zgliszcz 
spalonego domu w ydobyto  3 zwęglone zwłoki. P rzy- 
cżyna pożaru  nieznana, w yświetli  ją  zapew ne śledz­
two p row adzone  przez w ładze  polidyjne i sądowe.

Wyrok na ośmiu uczestników śmiertelnej bójki. 
Sąd okręgow y w  T arnow ie  na sesji w yjazdow ej w 
Mielcu skazał za udział w  bójce i spow odow anie  śm ier­
ci Wł. Gruszki i J. P o g o d y  na weselu  w  W ólce  Książ- 
nickiej 30  s tycznia  br. oskarżonych: Wł. Słombę i A. 
K arasia  po 4 la ta  więzienia każdego, J. K aras ia  na 3 
lata, Wł. Cisłę na 1 i pół roku więzienia, St. Słombę, 
W . Gruszkę, Fr. P ogodę  i L. D ziekana  po 2 la ta  w ię­
zienia każdego z zawieszeniem na la t  5, zaś St. Krucz­
ka sąd  uniewinnił.

Tragiczne skutki nieostrożnego manipulowania 
bronią. Do szp ita la  Pow szechnego  w  T arnow ie  przy­
wieziono służącą z Zagorzyc, ciężko postrze loną  w 
klatkę p iers iow ą przez F ranciszka  Mikę przy m anipu­
lowaniu bronią.

Potworna zbrodnia we wsi podtarnowskiej. W  
Krzyżu k. T a rn o w a  w ydarzy ł się w  ubieg łą  sobotę 
przedpołudniem  m rożący  krew w  żyłach wypadek. 
Mianowicie S tan is ław  Pypeć  ojciec 9 -ga  dzieci, korzy­
s ta jąc  z tego, że żona jego  z synem fanem udała  się do 
T a rn o w a , a troje starszych  dzieci było zajętych przy 
pracy  w  polu, zabra ł  5-ro  drobnych  dzieci do kom o­
ry, gdzie sk rępow ał im ręce i zaw iązał oczy, a n a s tę p ­
nie nożem sprężynow ym  pozarzynał ie nad miednicą. 
Po dokonaiu s trasz liw ego czynu m orderca  ułożył swe 
ofiary na podłodze, w ed ług  s ta rszeństw a : 8-letniego Je­
rzego, 6-letniego W ład y s ław a ,  5-letniego Bronisława, 
4-le tn iego S tanisława, i 2-łetnią Krystynę. Pypeć  po­
szedł następnie  do T arnow a , gdzie  oddał się w  ręce p o ­
licji. Dzieciobóica opow iada  o w ypadku  z tępym  sp o ­
kojem, podkreślając , że z planem zam ordow an ia  dzie­
ci nosił się już od dwu miesięcy. Pow odem  po tw o rn e­
go mordu P ypcia  m iała  być u t ra ta  zarobku i m ieszka­
nia z dniem 1 kwietnia br. W y p a d e k  5-ciokrotnego 
dziec iobójs tw a w yw oła ł w T arnow ie  w strząsa jące  w ra ­
żenie.

Towarzysz Maczugi nie ułaskawiony. Nadeszła  
decyzja  w  spraw ie  podania  obrony  g łośnego bandy ty  
Antoniego Janusza  do P. P rezyden ta  Rzplitej o u łaska­
wienie. Janusz,, w spólnik  osław ionego Młaczugi, był 
skazany  przez trybunał sądu przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie  za udział w  licznych n a p a ­
dach rabunkow ych i w  zam ordow aniu  ks, p roboszcza  
Chm urowicza. Po  oddaleniu  przez Sąd N ajw yższy  ka- 
sacii, ob rona w niosła  podanie  do  kancelarji cywilnej 
P. P rezyden ta  o u łaskawienie. P o d an ia  nie uw zględnio­
no, w obec  czego karę śmierci wykoinano.

Całkowita odbudowa dwu m ostów na Dunajcu. 
D w a m osty  na Dunajcu, zniszczone osta tn ią  powodzią, 
zostały  całkowicie odbudow ane. M ianowicie m ost w 
Biskupicach M elsztyńskich k. B rzeska długości 283.3 
metr. kosztem 150.700 zł. oraz m ost w Biskupicach 
Radłowskich długości 209.3 metr. kosztem 156.900 zł. 
D rzew a na  budow ę m ostów  dostarczyły  lasy  p ań s tw o ­
we.



Samobójstwo 80-letniego gospodarza. W  Jeleśni 
k. Żyw ca odebra ł sobie  życie przez powieszenie  80-le t-  
ni gospodarz  St. Łobos. Pow odem  sam obó js tw a  była  
niechęć do. życia.

Sjiieżyce n a d  ca łą  Polską. W  nocy z piątku na  so ­
botę ub. tygodnia  zanotow ano w  całej Polsce nadzw y­
czaj obfite opady  śnieżne. Szczególnie gw ałtow ne  śnie­
życe srożyły się na wybrzeżu, gdzie śnieg spadł gru+ 
bą w ars tw ą ,  w y tw arza jąc  duże zaspy. Kówniez o 
Wielkich op ad ach  śnieżnych donoszą  z Poznania , Kielc,, 
Dęblina i Z akopanego. K om unikacja  w Zakopanem  
została na pew ien czas p rze rw ana  skutkiem wielkich 
zasp koło N ow ego T argu . W  śniegu ugrzęzło wiele s a ­
m ochodów i furmanek. Silna burza  śnieżna przeszła 
nad T a tram i, a w  Zakopanem  w a rs tw a  śniegu wynosi 
ponad jeden metr. W  wielu m iejscow ościacn zosta ła  
p rzerw ana  kom unikacja  telefoniczna, gdyż burze p o ­
zrywały druty. Na podstaw ie  jednak  aanych  meteoro- 
logicznycji, należy przypuszczać , ż.e w najbliższych 
ciruach nas tąp i  w ybitne  ocieplenie.

45 złotych grzywny i awa dni aresztu za posia­
danie nieosAeplowanej zapalniczki. Sąd grodzki we 
Lwowie rozpa tryw ał 15 sp raw  o sprzedaw anie  bądz 
też kupowanie , albo pos iadan ie  n iecechow anych zap a l­
niczek. W e w szystkich  sp raw ach  zapad ł jednobrzm ią­
cy w yrok: w szyscy  posiadacze  nielegalnych zapalni­
czek skazami zostali po 45 złotych g rzyw ny i dw a  dni 
aresztu.

Woźny zrealizował czek na 8.000 złotych do swej 
kieszeni. Do w ładz policyjnych we Lwowie wpłynęło 
doniesienie W ydzia łu  Rady pow iatow ej przy ul. M o­
chnackiego 1. 4, przeciwko woźnem u tej instytucji, k tó­
ry sprzeniewierzył 8.000 złotych. Onegdaj woźny o- 
trzymał czek, k tóry  zrealizować miał w b a n k u  Polskim. 
Istotnie podją ł on 8.000 zł., ale pieniędzy tych nie przy­
niósł do W ydzia łu  Pow ia tow ego  ani też do m ieszczą­
cej się w tej samej kamienicy Pow iatow ej Ka­
sy Oszczędności lecz znikł bez  śladu. Obecnie policja 
prowadzi poszuk iw an ia  za  spraw cą.

Wykrycie tajnej fabryki stempli w e Lwowie. W  
poniedziałek a resz tow ano  w e Lwowie znanego fałsze­
rza monet A dam a G ałusa, k tóry  za  podrab ian ie  dola- 
rów, skazany  był w  swoim  czasie na  4  la ta  więzienia. 
Gatus po wyjściu z więzienia  zajął się fabrykowaniem  
stempli, a  dó pom ocy dobra ł sobie dw óch wspólników, 
ci zaś „ su b a g e n tó W . W  mieszkaniu jego  znaleziono 
całą maszynę, p lansze, klisze i zapas  sporządzonych  
już falsyfikatów. W raz  z Gałusem aresz tow ano  8 osób.

Zamknął dozorcę w areszcie. St. W cisło , 19-letni 
robotnik z Jaw orzna zbiegł w październiku ub. roku z 
więzienia i zam knął w iniem zw ego dozorcę. Sąd ok­
ręgowy skazał W cisłę  za ten czyn na 6 miesięcy w ię­
zienia.

18 miljonów złotych w spadku. Ajent handlow y w 
Bielsku, Kreczmer, oirzymał w iadom ość, że w Ame­
ryce zmarł jego  stryj,  pozostaw ia jąc  spadek  w  w yso ­
kości 18 miljonów zł. Prócz  K reczm era dziedziczy ten 
majątek s iostra  jego Saum erow a, zam ieszkała  w Bu­
dapeszcie.

Fryzjerzy częstochowscy przeciw żyletkom. W y ­
mowną i lu strac ją  ostrego  kryzysu panującego  w za­
wodzie f ryz je rsk im /zw łaszcza  zaś w Częstochowie jest 
sensacyjny wniosek, z którym tam tejsi fryzjerzy w y­
stąpili do O kręgow ego  T o w a rz y s tw a  Rzemieślniczego. 
Wniosek ten dom aga  się, aby  O kręgow e T ow arzystw o  
Rzemieślnicze za pośrednic tw em  Izb Rzemieślniczych 
podjęło kroki celem odpow iedniego  opodatkow ania  ży­
letek do golenia, podkopujących  egzystencję tysięcy za­
kładów fryzjerskich i tern sam em  przyczyniających się 
do uszczuplenia  dochodów  Skarbu P aństw a.

Obywatel Libanu aresztowany w Polsce. Z granic 
Polski w ysiedlono obyw ate la  Libanu, nazwiskiem Ra- 
chman Abdul el Koussa. Libańczyk został za trzym any 
na dworcu głównym w  W arszaw ie , gdyż okazało się, 
że nie pos iada  on w izy wjazdowej. Niezwykły turysta  
oświadczył, że został  w ysiedlony przez rząd  francuski 
z Libanu za działalność an ty rządow ą i od tego czasu 
tułał się po Europie, aż wreszcie dotarł do Polski. Na 
paszporcie  l ibańczyka znajdow ały  się istotnie w izy 
wielu krajów. Libańczyk stanął przed sądem, który go 
skazał na 10 dni aresztu. Libańczyk przyjął w yrok z 
wielką radością , gdyż w W arszaw ie  znalazł się bez 
grosza, zmęczony podróżą  i głodny. Poniew aż cudzo­
ziemiec w łada ł  jedynie językiem arabskim, musiano 
do sądu  sprow adzić  tłumacza. Obecnie po odbyciu ka­
ry libańczyk w ysiedlony został z Polski do Francji.

Chciał okraść pana młodego przed ołtarzem. W  
styczniu b. r. odbyw ał się w  kościele Karola Borome- 
usza w W raszaw ie  ślub m ajstra  piekarskiego, St. W o-  
źniaczka. W łaśnie  w chwili, gdy młodzi wkładali p ier­
ścionki, pan  m łody poczuł, że od s trony  grona  druchen, 
s to jących  koło niego, wyłania  się jakaś  ręka  która  s ię ­
ga mu do kieszeni. O rjentując się błyskawicznie, W o- 
żniaczek usiłował schw ytać  tajemniczą rękę. W tej s a ­
mej chwili ręka  conęła  się szybko, dwie druchny prze­
wróciły  się i ktoś zaczął szybko wybiegać  z kościoła. 
Pan  m łody w szczął alarm i cały orszak ślubny rzucił 
się w pogoń za złodziejem. Schw ytano  go dopiero na 
ulicy. Z a trzym anym  okazał się E dw ard  Ziembicki, no­
toryczny złodziej, karany  już 17 razy i 40 razy no to ­
wany. O sadzono go w  więzieniu i obecnie s taną ł  on 
przed  sądem. Ziembicki nie przyznał się do w iny i do­
wodził, że znał doskonale  pana  młodego i bynajmniej 
nie zamierzał go okraść, a tylko chodziło mu o uści- 
śnięcie ręki nowożeńca. Jednak  sąd  skazał go na  jeden 
miesiąc aresztu.

65 policjantek w Polsce. Kom endant g łów ny  P o ­
licji P aństw ow ej w W arszaw ie  zarządził zorgan izow a­
nie norm alnego  kursu dla szeregow ych policji p a ń ­
stwowej kobiet, na  który pow ołano 65 policjantek. 
Kurs o tw arto  3 kwietnia br.

Fałszywe stodolarówki przywiózł ze Lwowa do 
Warszawy. W  Pow szechnym  Banku Zw iązkow ym  w 
W arszaw ie ,  a resz tow ano  przyjezdnego  ze Lwowa, p o ­
dającego  się za  kupca  J. Majtelesa. Chciał on zmienić 
banknot s tudolarow y, który okazał się fałszywy. Przy 
Majtelesie, p rzy  osobistej rewizji, policja  znalazła je­
szcze 5 banknotów , każdy  op iew ający  n a  100 dolarów. 
W szystk ie  zakw estjonow ano, jako fałszywe. M ajtelesa 
osadzono na „P aw iaku" .

Zuchwały napad sześciu bandytów. W e wsi Ku­
źnica pow. koneckiego sześciu b an dy tów  uzbrojonych 
w  rewolwery, poda jąc  się za policję, w targnę ło  do skle­
pu spożyw czego  T o m asza  B arańskiego. Bandyci po 
zw iązaniu Barańsk iego  i będącego  w  sklepie sołtysa  
wsi Kuźnica, poczęli bić zw iązanych pałkami, żąda jąc  
w ydan ia  5.000 zł. Bandyci zrabow ali z kasy  sklepu 
1750 złotych go tów ką  i znaczną ilość tow arów ; poczem 
zbiegli.

Likwidacja gniazda marjawitów. R ada  miejska 
Łow icza upow ażniła  zarząd miejski do kupna posesji 
marjawickiej. W  ten sposób  m arjaw ici w  Łowiczu nie 
będą  mieli żadnej nieruchomości. —  A trzeb a  zazna­
czyć, że gm ina m arjaw icka  w  Łowiczu b y ła  jedną  z; b o ­
gatszych.

4 Oszust w roli lekarza. W e  wsi Guzdek pow. łu- 
• kowskiego przybył n ieznany osobnik  podający  się za 
lekarza chorób kobiecych, leczącego skutecznie i tanio. 
Zgłosiło  się kilkanaście kobiet. Za badanie  lekarz po­
bierał opłaty  w ynoszące  po kilka złotych, dając lekar­
stw o w łasnego  w yrobu. G dy  kobiety przekonały się,
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że padły , ofiarą oszusta , udały się na poszukiw anie  „ le­
karza". Okazało się, że je s t  nim W ładys ław  T kacz  z 
m iasteczka Skoczek, karany  kilkakrotnie za podobne, 
oszustwa. Polic ja  aresz tow ała  Tkacza.

Kradzież futer wartości 40 tysięcy złotych. W 
ciągu ostatnich dni usiłowali nieznani sp raw cy  w łam ać 
się w  Chorzowie do składu futer N a th an a  Kirchnera, 
zostali jednak  w ów czas  spłoszeni przez domowników. 
W  nocy na 24 m arca  br. ci sami sp raw cy  ponowili swój 
zamiar, tyra razem jednak  ze skutkiem. W łamali się 
oni mianowicie do piwnicy w domu, w którym zna j­
duje się składnica, następnie  przebili sufit w . piwnicy i 
w ten sposób  dostali się do w nętrza  składnicy, gdzie 
spakow ali  kilka futer, lisów itp.,: ogólnej w artośc i od: 
38 do 40.000 złotych i zbiegli z łupem w  niewiadomyrri- 
kierunku. . x

Szturm opancerzonej policji. Na terenie Śląska, a 
specjalnie pow.- Rybnickiego, g rasow ał od dłuższego 
już czasu pochodzący  z Rytmika - P a ru szo w ca  groźny 
w łam yw acz, KowalsKi, k torego mimo dokonanych" li­
cznych kradzieży  z włam aniem , do tychczas nie udało 
się unieszkodliwić. W  ubiegłą sobotę  zauw ażono go w 
Pszowie, w pow. Rybnickim. Kowalski w idząc, że jest 
osaczony i me zdoła już więcej zbiec przed pościgiem 
policyjnym, ukrył i zaba rykadow ał się w jednym  z do­
m ów na peryferjach Pszow a, nosząc się widocznie z 
zamiarem s taw ien ia  zaciętego o po ru  z Dronią w ręku. 
Oddział policji zaopatrzono w  pancerze nowoczesne i 
obs taw iono  dom, w którym Kowalski się ukrył. Na w i­
dok opancerzonej policji opryszek  stchórzył i, nie m a­
jąc  innego wyjścia, podda ł  się, odrzucając  od siebie 
broń i amunicję. N iebezpiecznego w łam yw acza  zakuto 
w kajdanki i odstaw iono  pod silną eskortą  do więzie­
nia w  Rybniku.

Dziwak zdemolował własną kamienicę. W  cen­
trum Poznania  przy ul. św. M arcina mieści się ponury 
t rzypię trow y dom, znany pod nazw ą „S trasznego  D o­
mu". W łaściciel tego domu, p. Sz„ izolował się zupeł­
nie od świata . Żadne mieszkanie w domu tym nie jest  
w ynaję te  i p. Sz. nie wpuszcza- nikogo dó| wnętrza. P o ­
nieważ dziwak zalega z podatkam i, onegdaj wszedł do 
domu tego sekw estator. S ekw esta to r  stwierdził, że ka­
mienica je s t  w ew nątrz  zupełnie zdem olowana. Sufity 
i ściany są  podziurawione-. Na w ysokości dw óch pię­
ter niema klatki schodow ej, k tórą  właściciel domu zni­
szczył, a na  górne p ię tra  p row adz i  jedynie drabina. W  
całym domu, poza  barłogiem ze słomy na podłodze, 
niema żadnych  m ebli .-W ładze  zdecydow ały  się w y ek s­
mitować dz iw aka z własnej kamienicy i doprow adzić  
ją  do odpowiedniego  stanu.

Wyrok śmierci na byłego oficera marynarki. W y ­
rokiem w ojskow ego sądu  okręgow ego  w  Grudziądzu, z 
dnia 30 stycznia  1935 roku skazany  został były p o d p o ­
rucznik marynarki. Śmiechowski W ac ław  za  zbrodnię 
przeciwko bezpieczeństw u p a ń s tw a  na  karę śmierci 
przez rozstrzelanie, wydalenie  z m arynarki wojennej i 
u tra tę  p raw  publicznych i obywatelskich, p raw  hono­
rowych na zawsze. P rezyden t  Rzeczypospolitej nie 
skarzysta ł  z p raw a  łaski, w obec czego w yrok śmierci 
został obecnie w ykonany.

Na widok egzekutora popełnił samobójstwo. W 
Buku (woj. poznańskie)  pozbaw ił się życia  w y s trza ­
łem z rewolweru 50-letni właściciel nieruchomości Stel­
machowski. W  przeddzień w ypadku  przyszedł do jego 
m ieszkania  egzekutor skarbow y z Now ego T om yśla  
w  celu przeprow adzenia  egzekucji za zaległości po­
datkow e. Poniew aż jednak Stelm achowski nie pozw o­
lił p rzeprow adzić  egzekucji, egzekutor oświadczył, że. 
przybędzie  dnia następnego w asyście policji. W  kry­
tycznym dniu Stelm achowski na w idok  zbliżającego się

egzekutora i pos te runkow ego  wystrza łem  w usta' p o ­
zbawił- się życia. .

Antylitewskie demonstracje w Prusach W schod- 
dnich. Sąd karny w Kłajpedzie skaza ł-cz te rech  - hitle­
row ców  za działa lność an ty p ań s tw o w ą  -ńa karę śm ier­
ci. Na wieść o tern o d b y ły ,s ię  wrogie  dem onstracje ' 
przed  litewskim konsulatem generalnym  w  Królewcu, 
Liczba dem onstran tów  w yniosłą  około.; 20 tysięcy o- 
sób, a policji i żandarm erji  tylko z trudem  udało się 
nie dopuścić do większych ekscesów. -Pomimo to szy­
by w  budynku konsulatu litewskiego zostały  wybite. 
C ała  p ra sa  królewiecka daje w yraz  sw em u oburzeniu 
z pow odu w yroku i nawołuje .ludność do ponow nych  

tłumnych .manifestądyj .protestacyjnych. P o d a n e  de­
m onstrac je  odby ły  się i w. innych m iastach  w Prusach  
W schodnich . Od 25 mar.ca: po lic ja  k ra jow a k łajpedzka 
oraz straż graniczna litewska na obszarze .kłajpedz-: 
kim zna jdu ją  się w ostrem pogotowiu. Równocześnie 
zaprzysiężone polic jantów kłajpedzkich na konsty tu­
cję litewską. D otychczas policjanci ci byli  zaprzysię­
żeni- tylko na konstytucję  kfajpedzką, .

Włochy wciąż wysyłają wojsko do Afryki. P a r o - '  
wiec „V ulcania“ odpłynął wczoraj do  Afryki wschód-- 
niej, w ioząc na pokładzie 2220 żołnierzy, 170 podofi­
cerów, 120 oficerów i m aterja ł  wojenny. Król m iano­
w ał już genera ła  de Bono g łów nodow odzącym  w ojska ­
mi włoskiemj przeciw  Abisynji.

Poborowy o niesamowitej wadze i wzroście. Przed 
komisją poborow ą w  St. Jean de B ournay  we Francji 
s taną ł  pewien poborow y o .w ysokośc i  1.25 mtr., a  Wa­
dze 25 kg.. Otrzymał on oczywiście kategorję  zw aln ia­
jącą. - ■ -

Były admirał pustelnikiem na Saharze. Uczony 
francuski E dw ard  Schneider podczas  w y p raw y  w głąb 
pustyni Sahary  uczynił niespodziewafiie odkrycie. Oto 
w  pobliżu daw nych  rzymskich ruin w  Sheitla n iedale­
ko Sidi Saad, szukając  pew nego  w ieczora  schronienia 
przed  zapad a jącą  nocą, Odnalazł dzięki przewodnikom  
Arabom, którzy go tam ząprowadzili , m ałą w niewiel­
kiej oazie położoną pustelnię, w której, (id niemal dzie­
sięciu lat już p rzebyw a jako  pustelnik by ły  świetny o- 
ficer m arynark i  wojennej francuskiej, adm irał Malcor. 
Oficer ten przed trzynastu  laty podał się nagle do dy­
misji i od- tej pory  wszelki ślad po nim zaginął. Nikt 
nie wiedział, dokąd się udał i gdzie, p rzebyw a, ani nie­
liczni jego . krewni, ani przyjacele w Paryżu, ani d a w ­
ni koledzy z w ojska. Admirał Malcor m ieszka w  małej 
pustelni w raz. z czterem a zakonnikami, którzy są mi­
s jonarzam i w śród  tubylców  ze szczepu Zląss; p o to m ­
ków daw nych  Berberów.

Katastrofalne burze piaskowe w Stanach Zjedno­
czonych. Burze p iaskow e srożą się w Stanach  O klaha- 
ma, Colorado, Kansas, A rkansas  i T exas.  W  południo­
wej części Colorado setki tysięcy hek ta rów  pól u p ra w ­
nych pokry te  są  w a rs tw ą  piasku grubości 1 metr. Pola 
te są  s tracone dla rolnictwa, conajmniej na sto  lat. Dla: 
50 tysięcy sztuk byd ja  brak  jest paszy. Bydło to j e s t 1 
tak  w yczerpane głodem, że transpor tow ane  jes t  do in­
nych s tanów  kolejami i autobusam i. W  stanie Okla- 
harna w ciągu uh. tygodn ia  zmarło 5 osób w skutek  u- 
duszenia  się pyłem piaskowym .

Śmierć 113-letniej Polki. W  mieście W inn ipeg  w- 
Kanadzie zmarła tu w  113-tym roku życia  najs ta rsza  
Polka  w Kanadzie Antonina Przepiórkow ska. Urodzo^ 
na w  Zielińcu (pow. borszczow ski)  przybyła  do K ana­
dy jako  81 lat licząca s taruszka , to je s t  przed 32 la­
ty. W ów czas  m iasteczko Rem brandt, gdzie zam ieszka­
ła jej rodzina, nie posiadało  jeszcze połączenia  kolejo­
wego. S taruszką  odległość 60 kim. od najbliższej s ta ­
cji kolejowej odbyła  pieszo. P rzed  6 -ciu la ty  oślepła.
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23 górników japońskich zginęło przy wybuchu. W
kopalni w ęg la  w  pobliżu N agasak i nastąpił w ybuch  
wskutek którego zginęło na miejscu 23 górników. Li­
czba ciężej i lżej rannych nie zosta ła  dotychczas u s ta ­
lona.

12 miljonów Chińczyków głoduje. W  n as tęp ­

stwie d ługotrwałej suszy panującej w  roku ubiegłym 
cierpi głód 12 miljonów ludzi, zamieszkałych wzdłuż 
rzeki Jan g -T se  aż do Honan. W  Nankinie żyje z jał-. 
mużny 10 do 20 tys. ludzi. W  okolicach stolicy wiele 
osób umiera z głodu, a ludność przygotow uje sobie 
pożywienie z pew nego  gatunku gliny.

Zamiast namiotu 
domek śnieżny.

Sport inarciarski ro ­
zwinięty jes t  najlepiej 

na półwyspie  sk an d y ­
nawskim. Nic dziwnego, 
warunki dobre. G dy do 
nas nadc iąga  w iosna, 
tam długo jeszcze zale­
gać będzie śnieg. Szwe­
dzcy sportow cy  łączą 
narciarstw o z tu rystyką  i 
p rzebyw ają  na nartach 
znaczne odległości. W  
czasie sw ych w ędrów ek  
nie zabierają  oni nam io­
tów, natom iast budują  
na w zór Eskim osów  cha­
ty śnieżne. Na zdjęciu 
widzimy domki śnieżne, 
jakie zbudow ali  sp o r to w ­
cy skandynaw scy ,

Rzeczy ciekawe.
Państwa mrówek.

Każde gniazdo, to niby osobna gmina. Rządzi nią 
nie jeden zwierzchnik, jak  k ió low a w ulu, lecz w iększa 
ilość zapłodnionych samic, k tórych b y w a  czasem kil­
kadziesiąt. W  gnieździe są  trzy stany: skrzydlate  sa ­
mice i sam ce i bezskrzydłe robotnice zdolne do pracy, 
są one jednak  najżyw otniejsze w  mrowisku i jako ta ­
kie odg ryw ają  w  nim g łów ną  rolę. One to bronią m ro­
wiska, gdyż są  uzbrojone sifnemi szczękami, któremi 
ranią, a następnie  za truw ają  rany  kw asem  -m rów ko­
wym. W  niebezpieczeństw ie potrafią  strzelać na  pó ł­
m etrową odległość i dalej, tak, że przeciwniczka p rze­
staje walki w yciera  opryskane miejsce i pada. Zw ła­
szcza podzw ro tn ikow e gatunki p row adzą  z sobą za­
cięte walki, pos iada ją  uzbrojone w potężne szczęki 
wojsko, które m aszeruje  zw ar tą  kolumną. A ciągną na 
wojnę w  celach zdobycia  poczw arek  nieprzyjacielskich, 
by z nich dochow ać się kiedyś niewolników, bądź w 
celach innych porachunków . Czasem przekroczenie 
granicy obcego państw a , w yw ołuje  wojnę, a czasem 
dwa g n iazd a  obaw ia jąc  się s tra t  zaw iera ją  sojusz, do 
tego stopnia, że łączą się jedną  grom adę. Mrówki, g a ­
tunku Amazonki, są  np. tak  rozleniwione, że nie p o ­
trafiłyby istnieć bez niewolnic, które je karmią i c zy ­
szczą. D latego to w y p raw y  wojenne tego gatunku są 
bardzo liczne, u rządza ją  do 40 i więcej w yp raw  wj mie­
siącu. Zazwyczaj w yrusza ją  popo łudn iw ą letnią porą  w 
liczbie do 2.000 żołnierzy. W  pobliżu osady  przeciwni­
ka, formuje się w ojsko do a taku w trójkąt,, a potem u- 
derza co sil. jeżeli zwyciężą, zab iera ją  co na jcennie j­
szego: poczw arki i gąsienice, w  przeciwinym razie zo­
stają niemiłosiernie w ym ordow ane. Branki są  trak to­
wane dobrze byle p racow ały  i u trzym yw ały  porządek 
w gnieździe, czasem tak  się przyw iążą , że w obronie 
przybranej s iedziby pośw ięcają  życie w  walkach.

. Wędług stopnia kultury da się rozróżnić gatunki:

koczujące, osiadłe, pastersk ie  hodujące bydło (m sz y ­
ce ) ,  rolnicze i ogrodnicze. Do najinteligentniejszych 
należą mrówki-rolniczki. Znoszą one i m agazynują  
ziarno, czasem budu ją  całe folwarki, które odchw a- 
szczają, a następnie  zas iew ają  nasiona traw. P rzy n o ­
szą one im obfity plon przechow ują  je zatem troskli­
wie, a w  razie po trzeby  suszą, by nie skiełkowały w 
wilgotnem pomieszczeniu. : »Kerim*.

Najstarsze jajo na świecie.
Kilka lat temu znaleziono na pustyni Gobi, jaja , 

które zdołano zidentyfikować jako ja ja  p rzed p o to p o w e­
go płazu d inosaura. Rzecz była przedmiotem żywej, 
polemiki między uczonymi, którym nie w ystarczał fakt, 
że w  pobliżu były szczątki d inosaurów . Z w racano  u- 
w agę, że p lesiosaurus, blisko spokrew niona z nimi 
m orska  jaszczurka  o długiej szyi, przypom inającej ży ­
rafę, r.odziła się żywa. Co do tego nie było wątpliwości,  
gdyż odkryto  szkielety samic p lesiosaura. W iększość 
przyrodników  skłaniała  się tedy  ku pog lądow i, że i 
d inosaury  musiały rodzić się żywe. Zaprzeczy ła  temu 
zaw artość  jaj z pustyni Gobi. G dy  jedno  z mich p rzy ­
padkow o uszkodzono, ujrzano we w nętrzu  d inosaura  
małego.

Owe ja ja  uchodziły za  na js tarsze  na świecie. T y m ­
czasem przed  kilku tygodniami znaleziono w  centra l­
nym Texasre  jajo, k tórego wiek znaw cy szacują  n a  o- 
k rągłych 100 miljonów lat. O dkryte  obok szczątki 
p rzedpo topow ego  płazu, zw anego ofiakadon, św ia d ­
czą, że to jego jajo.

I dinosaur. i ofiakadon były liliputami w  p o ró w n a­
niu z szeregiem zw ierząt ow ego okresu. Miały tylko o- 
koło 2 m etrów  długości i, żyły bardzo  krótko.

79 stopni Celsjusza poniżej zera.
Sławę najzimniejszego miejsca jna ziemi miała 

do n iedaw na  miepscowoś.ć sybery jska  W ierchojańsk. 
N iedaw no ukazała  się książka rosyjskiego- badacza, 
k tóry za carskich czasów  spędził  szereg lat w  - W ier-
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chajańsku  jako  zesłaniec’. T e rp e ra tu ra  z im owa docho­
dzi tam do 70 stopni niżej zera. W  czasie m rozów  zi­
m owych szukają  zw ierzęta  schronienia w  podziem nych 
norach, a  ptaki, które tego uczynić nie mogą, giną m a­
sowo. Tę niesiychnie niską tem pera turę  zaw dzięcza 
ta m iejscowość m. in. swem u oddaleniu od morza, k tó­
re sw ym  w pływ em  łagodzi zbytnie m rozy zimowe i 
zbytnie upały  w  lecie. P raw dziw ie  lądow y klimat 
W ierchojar.ska cechuje więc nietylko sroga  zima, lecz 
również upalne lato, podczas k tórego nierzadko panuje 
tem pera tu ra  40 stopni wyżej zera. M ieszkańcy tych 
okolic m uszą się więc oswoić z w ahaniam i tem pera ­
tury, p rzekraczającem i sw ą rozpiętością  100 stopni.

Swą sławę najmroźniejszej miejscowości n a  kuli 
ziemskiej s tracił W iercho jańsk  przed  trzem a la ty  na 
rzecz miejscowości O jmekow, położonej o 400 mil na 
południowy w schód. —  Jeżeli jednak  brać  pod uw agę  
szczyty górskie, to okaże się, że ani W ierchojańsk , ani 
jego rywal Ojmekow, nie m ogą sobie rościć p raw a do 
tytułu najzimniejszego punktu na  kuli ziemskiej. T ak  
np. na szczycie góry  Mc. Kinley, położonej w  górach 
Alaski pozostaw iony  został w  roku 1913 termometr, 
notujący minimum tem pera tu ry  przez s łynnego alpini­
stę nazwiskiem Struck. W  ubiegłym roku szczyt tej 
góry  został ponownie zdobyty  przez innego śmiałka, 
który znalazł ów  term om etr i odczytał na nim —  79.3 
stopni Celsjusza.

nemi na ssaw ki płe tw am i brzusznemi i s ta le  t rw a  na, 
jednem miejscu, choć także potrafi p ływać. Żywi się 
drobnem i s tw orzeniam i morskiemi, t. zw. planktonem, 
który przynoszą mu prądy  morskie.

Skóra ryby  słoniowej odznacza  się w pro s t  w y ją t ­
kową, bo w ynoszącą  sześć milimetrów grubością  u tak 
małej ryby. Jest przytem tak  elastyczna, że m ożna  dzi­
w ne to s tw orzenie  zgiąć w  ręce we dwoje bez w y rzą ­
dzenia mu jakiejkolwiek szkody.

Inną jeszcze osobliw ością  ryby  słoniowej jest  to, 
że w ew nętrzne  jej o rgany  wiszą  w  niej, jak  w worku. 
Jeżeli ryba  jest  głodna, to  w s trząsa jąc  nią, słychać, jak 
w nętrzności jej uderza ją  o skórę.

Morskie dziwolągi.
U w ybrzeży  w yspy  Kodiak, w  pobliżu Alaski, od 

kryto osobliwą, dotychczas n ieznaną rybę; k tóra  ze 
względu na jej nadzwyczaj grubą  skórę i n iezgrabne 
kształty  nazw ano rybą słoniową (E lephan tich thys) .

Osobliwe to s tw orzenie  przypom ina raczej mię­
czaka niż rybę. Zamieszkuje ono w ody  płytkie, gdzie 
przyczepia się do dna morskiego swemi przekształco-

ODPOWIEDZ1 REDAKCJI.
Pp.: »Góral« w Ł.: W iersz »W ielki Piątek« zamieścimy, 

gdy tylko w przedświątecznym numerze miejsce pozwoli. D ru ­
gi wiersz »Poecie« za slaby. Bardzo dobrze,ale ten nasz w spół-' 
pracownik sam nie bytby zadowolony z tego wiersza w  »Ro- 

,li«. Może inny się Panu uda. Adres, o który Pan pyta: imię 
i nazwisko, poczta M okw in  (W ołyń ) wystarczający. Owszem, 
jak Pan będzie w Krakowie prosimy przybyć, a o tych Spra-- 
wach pomówimy. —  Stach z Piątkowej: Nadesłany w ierszyk o 
miesiąc spóźniony. Numer jest już z datą 7 kwietnia, więc zi­
ma już dawno od nas odeszła. Połowa tego w ierszyku jest do­
bra, druga traci sens. — Stanisław Jucna w  M.: W ierszyki 
dobre, szczególnie »ja Polak jestem« i »W iosna«, zamieści­
my w  miarę, jak miejsce pozwoli. —  Karol Woźniczka w K.: 
W ierszyk  słaby —  zagadki dobre, zamieścimy. Gdy ktoś napi­
sze dobry utwór, to staramy się znaleźć na niego miejsce w 
»Roli«, ale gdy utwór jest słaby, to miejsca szkoda. —  K. 
Sołtys w M.: Wiersz »Białe bzy« zamieścimy nieco później, 
zaś »Tęsknię« jest wierszem słabszym. Owszem, gdy Pan 
będzie przejeżdżał przez Kraków, to prosimy wstąpić, najle­
piej między godziną 2 a 5 popołudnu, zresztą jak Panu czas 
pozwoli. Wzajemnie pozdrawiamy Pana i życzym y pom yślno­
ści. —  Mikołaj Świderski w. K. G.: Za m iły iis t  i przysługę dla 
»Roli« jesteśmy Panu wdzięczni. Pozdraw iam y Pana serde­
cznie i prosimy nadal o pamięć. —  Józef Gackowski z S.: Na­
desłane zagadki dobre i w  miarę .miejsca zamieścimy. Załącza­
my pozdrowienia.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U lożyl Józef Gackowski z L.)

Litery zaś czytane z góry na dół w 
miejscu kwadracików  czarnych dadzą 
pfiękny w yczyn młodeigo - wojska pol­

skiego.

III.

Eli 1 1 1 1
ISi 1 1 i
i imi i 5
i 1 IEI! 1
1 I I  101
B 1 I I  10
1 M  i i
i i lun
1 1E11 1
lEli F 1

0 1 1 1
01 1 1

tai l
i i0 i
1 SE
i I E

Ptak.
Gryzoń.
M iasto we Włoszech. 
Zwierzę.
Mata z sitowia.
Sieć inaczej.
Dop ływ  Dniestru.
Roślina
Nicpoń.
Woń.
Owoc.
W ynik.
Las, bór.
Bożek japoński.
Imię żeńskie.
Brną inaczej.

Litery wstawione w miejcu kratek 
dadzą słowa o podanem obok znaczenu.

2. Szarady.
(Uł. Wojciech Lorenc)..

I.
Pierwszą i drugą szukaj w  Krakowie, 
Trzecią natomast znajdziesz we

Lwowie;
Czwartą be^ trudu odnajdziesz w

'  chacie —
Cztery litery, dwie zgłoski —  i całość

macie
W  dwuch znaczeniach —  jedni ją

czytają
Drudzy ją za to chętnie uprawiają.

II.

Trzecia, czwarta, druga - 4  liczba dość
wysoka,

Znów  pierwsza i druga —  na południu
rzeka.

Pierwsza, druga, czwarta —  praca z
nas wydzielą, 

W szystko  czas, co przeżywamy — i
zawiera.

W  dwóch zgłoskach okres czasu, wzglę­
dnie jego nazwa, 

Pierwsza", szarada łatwa, odgadniecie
raz dwa.

M ożna drugie, że całość przechodzi - -  
A  co ? —  Odgadnijcie czytelnicy

młodzi!

3. Kwadrat m agiczny.

I I I
I I I
I I I
I I

Wyspa

C io s

Starszy pasterz 

Mieszkaniec Azji

P ierw szy rząd p ionow y i poziomy da­
dzą jednakie wyrazy.

Za dobre rozwązania pow yższych 

zagadek przeznaczamy obraz kolorowy, 

na grubym  kartonie M atki Boskiej B o ­

lesnej.

Term in nadsyłania rozwiązań upływa 11 b. m.
Znaczenie zagadek z Nr. 12 »Roli«: 1. K rzyżyków ka: Po ­

ziomo:. Morfina, raróg, Alba, cłiór, trąba/pacierz. Pionowo: Ro­
bot, podarek, fort, mąka, grota, Czechow. 2. Szarady: M aka ­
ry, Paschalis, Michalina. 3. Kwadrat magiczny: Emil, mace, 
Icek, laki. 4. Bilet w izytowy: Dyrektor.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.:

Stanisław Łętowski z G., Józef Kapuściński z L., Antoni Cie­
plik z K., Jan Filipiak z Sł., »Kępińska« A., Wojciech Lorenc- 
Czarnota z Ł., Karol Głowacki z J., Jan P iw ow oński z Cz;, Jó­
zef G ackow ski z S.

Nagrody otrzymali pp.: Józef Kapuściński z L. i Karol G ło­
wacki Z J. j'j !

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W drukarni „Renaissance" w Krakowie.
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Dobra Odpowiedź.
P a n  do s łużącego: Albo ty  jes teś  w arja tem , albo

Służący: Pew nie  Jaśnie  P an  nie by łby  zgodził so-  
b łe  w a r ja ta  za s łużącego!

Ma św ięta ! I !
Darmo 5 0 .0 0 0  kostjumów damskich i 5 0 0  złotych nagrody.

Biedne dziecko.
Ile m asz  la t  ch łopcze?
— Nie w iem . Kiedy się u rodz iłem , moja m am a m ia­

ła  dw adzieśc ia  sześć lat, a te raz  m a dw adzieśc ia  
Cztery.

1.Nagroda 200 zł. w gotówce 4. Nagroda 60 zł. w gotówce
2. „ 100 zł. „ 5. „ 40 zł.
3. „ 80 zł. „ 6. „ 20 zł.

W  celu zjednania sobie klijentów wśród szerokich w arstw  
konsumentów, postanowiliśmy ogłosić konkurs z nagrodam i 
pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Praw idłowe rozwiązania należy nadesłać wraz z zamó­
wieniem na jeden z niżej wymienionych reklamowych pier­
wszorzędnych kompletów.

Objaśnienie: W  osiem wolnych kratek wstawić 
liczby dowolne od 1— 9 w  ten sposób, aby sum a 
ich we w szystkich kierunkach dała liczbę 15.

Nie zrozumiał.
P rzychodzi kum w  odw iedziny  do kumoszki, a  o- 

n a  z có rką  szyją.,
—  Cóż robicie?  —  pyta.
—  M y szyjem y (m yszy  jem y)  —  odrzekły.
—  T o  dobrego  ape ty tu  —  pow iedzia ł i poszedł.

Oprócz pow yższych nagród pieniężnych, postanowiliśmy 
również rozdać zupełnie bezpłatnie

50.000 kosjuniów damskich 
tym  klijentom, Jctórzy zamówią 1 lub więcej kompletów. Za ­
znaczamy, że w  każdej paczce musi się znajdować 1 kostjurn 
damski. —

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY.

u

S k ł a d  IW a js io n
W KRAKOWI E,  Plac Szczepański L. 9.

poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIW ACZE do d rzew  o w o co w y ch ,  

Ś rod ki ch em iczn e  d la  zw a lc za n ia  szkodników  
d rze w  o w o c o w y ch  

„ N O R N I K "  n a jsk u teczn ie jsza  tru c izn a  na  
szczu ry  i  n orn ice  

P Ż Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

f^SZC SC ljst i^C   ̂ '̂odari(i' p °d!(urzaczsfmaski na twarz, sita do 
m iodu, W ?Z ?  SZ tu S in ą  

i  najgSąbsaemi kom órkam i pod gwarancją s czyste®® 
^szczelnepe wosku, kapuje wosk, przerabiam  na  węzą i za­
mieniam za przybory, oraz w sze lk ie  inne p rzybory  polec* 
najtaniej M ichał Popow (daw niej W ład . Bawar) P ierw sza  
Krakowska W y tw ó rn io  Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
cownia Efieehsnlczno - Blacharsko - Budowlana - Galante­
ryjna 1 Robót W odociągowych, Kraków, ni. iw . Tomasz*. 
i  l  w podw órzu . W ykonuje w szelk ie  roboty  w  zakres" bla- 
ahazstwa wchodzące, jak krycie dachów, w ież kościołów  
1 t. p. oraz u sku te czn ia  naprawy tychże tak  w m iejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki w y sy ła m  darm o. Oieriy i porada  

fachow a  bezp łatn i*. —  Uwaga na adres!
Ja l i  ■ a l  1 i I na choroby

nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkami pocztowymi 50 gr.

P u ste ln ia  św . Jana  w  Dukli.

TYLKO ZA ZŁ. 12.95
w ysyłam y: 3 metry materjału na ubranie męskie bardzo mod­
ne (szer. 140 era.) lub na ładny płaszcz damski, 1 swetr męs­
ki elegancki, specjalnie na wiosnę, 1 koszulę męską w  dob­
rym  gatunku z wykończeniem  satynowem, 1 parę kalesonów 
w  doskonalmy gatunku, 1 parę skarpetek bardzo mocnych, 
1 pasek zam szow y do spodni z ładną niklową klamrą, 1 kra­
wat jedwabny najmodniejszy i 3 chusteczki męskie do nosa 
z ładnym kolorowym  szlakiem.

TYLKO ZA ZŁ. 12.70 
w ysyłam y: 4 metry materjału t. z w. „Szkocki", najnowsze 
w zory wełnianych towarów, na modną i elegancką suknię 
damską, 1 chustkę w  modne kolory kraty jasne lub ciemne 
1 swetr damski (pullower) najmodniejszy w  obecnym sezo­
nie, 1 parę pantofli (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę dam­
ską  madapolamową z ładnem wstawienem jedwabnem we 
wszystkich kolorach, 1 parę reform z doskonałego trykotu 
we w szystkich rozmiarach, 1 parę pończoch jedwabnych 
w  doskonałym  gatunku (we w szystkich kolorach), 3  chu­
steczki damskie batystowe z jedwabną obw ódką i 1 bom- 
bonierę toaletowa.

TYLKO ZA ZŁ. 23.70
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na elegancką 
bieliznę męską, dam ską i pościel, 6 metrów flanelt bieliżnianej 
miękkiej i puszystej na w szelką bieliznę lub na piżamy i szla­
froki, 6 metrów zefiru w  modne prążki na koszule męskie 
dzienne lub 4 metry materjału na piękną suknię damską 
i 9 metrów ręcznikowego czysto białego lub 12 ręczników 
z frenzlami.

Komplety powyższe w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem 
na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze towaru na 
poczcie. B E Z  R Y Z Y K A .  Jeżeli towar się nie podoba, przyjmu­
jemy z powrotem i N A T Y C H M IA S T  wzracam y pieniądze.

Adresować:
FIRMA „POLSKI KONSUMENT11,
Łódź, ul. Al. Kościuszki Nr. 36-119.

Kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z za­
mówieniem na jeden z wyżej wym ienionych kompletów, 
będzie zam ieszczony na liście uczestników przy podziale 
nagród. Podział nagród pieniężnych odbędzie się w  obecności 
Rejenta Ludzkiego nieodwołalnie w  dniu 25 kwietnia 1935.

Każdy powinien w ykorzystać okazję, gdyż kupując 
komplet pierwszorzędnych towarów, może otrzymać nagrodę 
pieniężną za rozwązanie szarady i otrzymuje 1 kostjum dam­
ski zupełnie bezpłatnie.

Na  życzenie klijentów, którzy chcą pczynić zakupy przed­
świąteczne, termin podziału nagród został przedłużony do 
dnia 25 kwietnia 1935 r.

Ó Ó A Ó i .

H S I E f y e f i e  dla Stowarzyszeń,

i

________     i urzędów gminnych
parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.

@ W @ Ź 0 1 H E  m ®  S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonają po tiajoiżizyefc ceoich

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  m ó w i l i
Kraków, iw. Tomana 94 (Smoli luy Onoziiiiiol)

Konto B. K. O. Kraków Kr. 407.948.

w w w w w r *TT

Najmilszą j najkorzystnieszą rozrywką są zajmujące książki, 
które najtaniej poleca

„Wiedza i Sztuka**
K R A K Ó W ,  u l .  G o ł ę b i a  lO / R .

W ysy łk a  po otrzymaniu pieniędzy zgÓry. P rzy  kupnie do 5.—  
zł. załączyć także na koszta w ysy łk i 60 gr., przy kupnie ponad 
5.—  zł. na koszta w ysy łk i załączyć zł. 1.30 gotówką lub w  

znaczkach pocztowych.
9R. CZ. PENDO: „Poradnik dla m łodych m ężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretno sposoby m ał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt11. Zł. 2.— . 

9ZTLLER-SZKĆLNIK: „Mnemonika". Sztuk* wyrobieni*, 
doskonalej pamięci. U suw anie roztargnienia, 
nianie zdolności um ysłow ych. Zł. 2.— .

®B. MISIEWICZ: „Sam ogwałt u mężczyzn t kobiet". J•«*  
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

ERCMŁOWSKIEBO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i 
nologów  — 50 gr.



N a j m ils s ą  ł  n a j k o r z y s t n ie j s z ą  r o z r y w k ą  s ą  z a j -  
m oją® ©  k s ią ż k i ,  k t ó r e  n a j ta n ie j  p o le c a

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ui. Gołąbią 10/R.

W ysyłk a  po otrzym aniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do
6 zł. załączyć także na koszta w ysyłk i 60 gr., p r z y  kupnie
ponad 5 zł. na koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką  

lub w  znaczkach pocztowych.
W ielki zbiór pow inszow ań do w szystkich  okoliczności zasto­

sow anych za 25 gr. i 60 gr.
M iłoć ińsk i SzczęSjiy. W ielki zbiór toastów, nadający się do w y­

głaszania m ów  na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci­
nach, weselach, zabawach i obchodach patriotycznych zł. 2.

Lilje, osty i stokrótki, piękne w ierszyki, śpiewek mądrych i 
przysłów  do pam iętników i do listów^ gr. 60.

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zł. 4.— . „Anioł Śm ierci", 
powieść, zł. 4.— . ,

Staśko  Paw eł: „Sabath Życia", 2. t. w  jednej pow. zł. 2.50. 
„Rom ans Autora z Bohaterką Pow ieśc i" pow. zł. 1.50. —  
„ W  rajskim  ogrodzie", pow. zł. 1.— . „Rumieniec D u szy ",  
pow. współcz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow.i zł. 1.20. 
„Obłędny śm iech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziew czyna z Jasne­
go  Brzegu", pow. zł. 2. —  „Luksu sow y Grzech", pow ieść 
zl. 2. —  Odaliska, pow. zł. 1.50.

Prof*. Em ila W yrobka : 1) A lkoholizm  i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm  w rodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfin izm  i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 
Str. 225. Cena zl. 2.50. —  2) Choroby nerwowe i um ysło­
we. Paraliż postępujący, w iąd rdzenia, melancholja, psy­
chozy manjakalno depresyjne, spaczenie um ysłu z uroje­
niami. Rozpad myśli, idjotyzm i gluptactwo moralne. Ona­
nizm. Neurastenja, histerja i epilepsja. Str. 162. Cena zł.
2.50. —  3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w  
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. W ydan ie  4-te r. 1930 (200 stronic). W ielka 
księga cena zl. 4.— . W szystk ie  książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki: znakom itego psychjatry monachijskiego 
Prof, D ra  W eygandta.

Kutz: Dośw iadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­
nia seansów, zł. 2.— .

M in ia turow y słowniczek Polsko-niem iecki i niemiecko-polski 
złotych 1.90.

Szm urło Prosper: Ze Św iata Tajemnic, M etapsychika okultyzm, 
spirytyzm  i w yw oływ anie  Z jaw y i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 3.— .

Szm urło: Sen Jego Sym bolika i Nadśw iadom ości zł. 2.— .
Szm urło  Prosper: Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 2.— .
K s. W . Gadom ski: W ielki Katechizm rzym.-kat. w  opr. zł. 1.— .
Hafis: D rogow skaz M iilosny, Zbiór listów  i poezyj m iłosnych 

złotych 1.— .
Szczepański W ładysław  Ks. Dr.: Bóg-Człow iek  w  opisie Ew an­

gelistów zl. 3.— .

Dr. R. Kirchner: „Mój System ", podręcznik gim nastyczny z 32 
rycinam i —  cena zł. 2.— .

Sztuka  wróżenia, z ręki, z  kart i z ry sów  twarzy 1.—  zł.
B o sko  karty czarodziejskie 40 gr.
W różka, przeszłości i przyszłości 40 gr.
W e so ły  drużba, pieśni weselne 1.—  zł.
P ieśn i weselne, oczepin i tańców 90 gr.
Śp iew ki wiejskie. —  M azu ry  i w yrw asy. —  Kujaw iaki i ober- 

tasy. —  śp iew ki przy tańcu. —  Krakow iaki —  Śpiewnik 
m iłosny po 60 gr.

DR. R. KIRCHNER: „Mój' System", podręcznik zaw ierający  
w skazów ki do u zyskania  s ił  ciała i  św ieżości ducha, 
wraz z dodatkiem o pełnem  u żyw aniu  życia, z 32 ryci­
n am i — cena zł. 2.—.

WINKELMAN: Oddychać, a le  jak — i dlaczego, poręczniik 
do niezbędnej dla. każdego gim nastyki płuc, z 11 ryci­
nam i — zł. 2.— .

WIEDEMANN: „Yoga ", ta jem na  w iedza  Indjdi —  zł. 2.— .
JANOWSKI: W oinomiularsiwo (Masonerja) n a  podstaw ie  

najnowszych źródeł — zł. 1.—.
DR. HARVEY: Tajem nice pow odzenia w życiu  — zŁ 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z diciznemi dośw iadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorji i praktyki różdżkarskieji, 
z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Ghirognomija i chiromancja!, stiudjum  
o ręce, z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  ducho­
wego, do którego w stępujem y po śm ierci1 — zł, 1.—.

JAN ORLICZ: N ie um ieram y! Opowiadania zm arłych i  ja­
snow idzów  — 1.50 zł.

D R . PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, studja obserwa­
cyjne spirytyzm u dośw iadczalnego — 1.50 zł.

DR. J. D.: „Po tęga  su g g e stj i",  o m o c y  w o li Ludzkiej i w sk a ­
z ó w k i d o  jej w y k o n a n ia  w  ż y c iu  codz iennem , as lic z n y ­
m i p rzyk ład am i! i  d ow od am i z  d z ie ł n a  jw  yb itn  iejszycfe 
p sy c h o lo g ó w  i  b ad aczy  —  zł. 2,— .

DR. J. D.: „Po tęga  h y p n o ty z m u ",  p ra k ty c z n y  p r z e w ó d * ^  
d o  w y k o n y w a n ia  d o św ia d cze ń  w  d z ied z in ie  auggeistyi 
i  h yp n o ty z m u , za sto sow an ie  ic h  w  p ra k ty ce  le k a rsk ie j  
i  w. ż y c iu  codziennem,, z  10 i lu s t ra c ja m i z l  2,— •„ 

K R U M Ł O W S K I  K O N S T .:  N ow ość! „Piękny R igo ", wodew il 
w  4 aktach z życia C yganów  z ilustracjami i w yciągiem  for- 
tep. M u zyka  J. Marka, na fortepian ułożył Z. W ie rd a k  4,-—  zl. 
„W olne M ia sto ". Sztuka historyczno -  ludowa z r. 1848. W y ­
pędzenie Austrjaków  z Krakowa. •—  Rewolucja K rakow ska  z  
Edw. Dem bow skim  na czele. —  Kapłan i patrjota rabin M a j- 
zels, bogato ilustr. 4.—  zl. „Bosa  K ró lew na " („Dziew czyna w  
perkaliku"), wodew il w  4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem  
fortepianowym. M u zyka  St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zł. „Królowa Przedmieścia", wodewil w  5 aktach, 
z m uzyką W ł. Pow aidow skiego 2.—  zł. „Białe fartuszki", w o ­
dewil w  4 aktach, z m uzyką St. Ekiera 2.—  zł. „Śluby dębnic­
kie", sztuka w  4 aktach, z m uzyką Z. Górzyńsk iego 2.—  zł. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w  4 aktach z kupletami i 
śpiewam i z m uzyką Tesarzyka 2.—  zł. Zb iór komedyjek (za­
w iera 6 sz tu k ): Król śpi —  Św iat się pali —  Pan Kasper i pan­
na Monika. —  Dziad  Onufer —  Aantoni Kam aszek —  Strach 
razem 80 gr.

Białe fartuszki, wodew il w  4 aktach z tańcami, 
m uzyka St. Ekiera 2.—  złote. —  „Kró low a P rzed­
m ieścia" 2.— - złote.

„Machy K lepaiskie", w o d e w il w  4 akt. ze śp iew am i, tań­
cam i, m u z y k ą  i  kup le tam i.

„Zmory Galicyjskie", s z tu k a  lu d o w a  w  4 a k ta c h  ze śp ie ­
wami,. k u p le ta m i i m uzyką .

OBYWATELKA Z KROWODRZY —  w od ew il *e śp iew a 
m i, k u p le ta m i i  ta ń c am i w  czterech aktach, z m uzyką , 
Józefa M a le czka , z ilu str.

BDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czy li NASZE SŁUGI -  
w od ew il ze śp iew am i, k u p le ta m i i tańcam i, Danuty n «  
tle życ ia  ko le ja rzy, w  5 aktach , z m u z y k ą  St. E k ie ra . 
P o w yższe  w sz y stk ie  sztuk i, śp ie w y  i k u p le ty  są  zaop a ­
trzone  n u ta m i n a  jeden g ło s  z p o d k ła d e m  s łó w  i k o m p le ­
tn ą  m u z y k ą  n a  fortep ian. —  Cena  po 4 zł. za egzem pl. 

Ś w iątyn ia  Sybilli, Se n n ik , w ró ż b y  i  w y ro c zn ie  2 zł.
DR P. KLINGER: V ita  Se k su a lis ,  P ra w d a  o ż yc iu  p łc io w e m  

człowieka, w ielka książka rok 1930. Zł. 8.— . 
STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA E n c y k lo p e d ia  Rolnicza,.

3 wielkie tomy od A-Z, komplet, okazja, 15/—  zł. 
WESOŁEK J.: A  tego: P a n i jeszcze n ie  zn a ! H u m o r  d ia  

d o ro s łych , cena  1.—  zł.
BREWIARZYK KABARETOWY, dek lam acje  hum o i-ye ty ­

czne, m on o lo g i i; d ja ło g i —  80 gr.
Starosta w eselny. P rzem ów ien ia , Oracje, Toasty , Z w y ­

czaje, cena 1.— zł.
W eil R. Dr P o d rę c zn ik  a n a liz y  m oczu, w y k ła d  p o p u la r ­

n y . Z ł. 1.5C
Birnbanm  M. Dr i  A lbrecht F . Dr. U p ła w y  i ic h  leczen ie  

Zl. 1.50.
Hakenschmidt. „Siła", jak zostać silnym  i zdrowym * 

z 40 rycinami zł. 1.50.
SZYŁŁER-SZKOŁNIK. A s t ro lo g ia  K a b a listy c zn a .  Z ł. 2,— . 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: H yp n o tyzm . „ S iła  n a sz a  w ew n ą tra  

n a s ".  Sugestja . Telepatja. Zdrow ie. M iło ść . Bogactw o. 
Zadowolenie moralne, welki podręcznik prakt. zł. 5.— . 

FOREL AUGUST: Z a g a d n ie n ia  seksua lne , 2  tom y. Zł. 4,— - 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: „Zw yc ię stw o  w  m iło ś c i " I  —  Ja® 

zd o b y ć  m iło ść  u koch an e j osoby. Czary, a m u le ty  i ta li li­
m any. Z ł. 2.— .

Dr. A. Korab  Korabiew icz: „Choroby w eneryczne"*
U lecZa łno ść  s y f i l i s u  i  in n y c h  chorób. Zł. 1.— . 

BRALEWSKI ST.: 500 za g a d e k  i  ty leż  ro zw iązań . Zł. 1.50. 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: Ta jem n ice  P o w o d ze n ia : ja k  żyć  

i postępow ać w  życiu. C ena  Zł. 1.— .
WEININGER OTTO: T a jem n ice  K o b ie t  i  M ężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, w ła d za  n a d  ducham i. Z Ł  8. 
WOTOWSKI ST.: T a je m n ica  Ż y c ia  i  Ś m ie r c i  Ż Ł  1,50,
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z w ie lo m a  i lu ­

stracjam i,. w e d łu g  d a w n ych  źróde ł w ie d zy  tajem nej, 
z u w zg lę d n ie n ie m  n a jn o w szy c h  o d k ry ć  w  tej dz iedz i­
nie, op ra co w a ł F. M ira n d o la ,  oetatnie w ydan ie , zŁ  5.— .. 

ROŚCISZEWSKI: T a jem n icze  S i ł y  w  M iło śc i.  P o ra d n ik  
d la  P a ń  i  P anów , zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? —  w ie lk i zb ió r p o w in szo w a ń  im ie ­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych ■—  2.—  zf.. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czy li ta jem na  ro zm o­
w a  kw ra tów  z '44 k a r ta m i —  50 gr., i po  1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczen ia  p łc iow e  — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: N e rw ow ość, h isterja, neura sten j®  

i  h ipochondrjia  —  zł. 1.50.
DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKI. Spotęgow anie  

w o li i  energjd. 4 tom iki Zł. 1.20. . .
UWAGA! Zam iast pieniędzy za książki biorę rowmez. 

w  zamian płótna, lub tow ary spożywcze.


